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Przegląd Polityczny.
Kraków 7  sierpnia.

Wśród licznych domysłów, przypuszczeń i ko­
mentarzy, jakie powstały w prasie z powodu po­
dróży cesarza Wilhelma II do Petersburga, zwra­
ca na siebie szczególniejszą uwagę to , co piszą 
Berliner Polit. Nachrichten. Znany ten organ 
p. Schweineburga, zamieszcza w tej mierze nastę­
pującą półarzędową wiadomość, która natychmiast 
na wybitaem miejscu reprodukuje F rem d en lh tt: 
„Rezultat, który podróż pozytywnie i niewątpliwie 
odniosła, zawartym jest w duchowem i serdecznetn 
zbliżenia się monarchów, skutkiem czego powsUła 
sytuacya, która — jak  się zdaje —  kwalifikować 
się będzie do tego, aby możliwe w przyszłości 
nieporozumienia właśnie na zasadzie tej przyjsźni 
umysłów i serc usuwać z drogi dla dobra naro­
dów w sposób szybki, pewny i gruntowny. Z punktu 
więc osobistego a narodowo-psychologicznego pa­
nuje w Niemczech ogólne zadowolenie z całego 
rezultatu podróży cesarza Wilhelma do krajów 
północnych. Jeśli wszakże niektóre organa praso­
we usiłują rezultaty podróży cesarskiej wyliczać 
szczegółowo, formułować i rejestrować, jeśli oso­
bliwie w sposób detaliczny rozwodzą się nad no- 
wem uregulowaniem kwestyi bułgarskiej, j : śli mo­
wa jest o zjeżdzie kierujących polityką mężów 
stanu rosyjskich i trzech państw sprzymierzonych, 
jakoreż monarchów samych, o przygotowaniach 
do układów w sprawach finansowych, o porozu­
mieniach pomiędzy Niemcami a Rosyą w roz­
maitych dziedzinach wzajemnych stosunków ko} 
mumkacyjnych, — to są to konjektnry przekracza­
jące w wysokim stopniu granice wiarogodnyeb 
relacyj i ś w i a d c z ą c e  o w i e l k i e j  n i e z n a j o  
m o ś c i  i s t o t n e j  k o n s t e F a c y i .  Przy spokojnej 
rozwadze bowiem jasnem być powinno, że tem aty  
stanowiące przedmiot rozmowy pomiędzy tak wy- 
sokiemi osobistościami^ nie czynią się zawisłemi 
od przypadkowych okoliczności, nie bywają impro 
wizowane, ale poprzednio ścisłym zakreślane pro­
gramem. Wiadomo tymczasem, iż do podróży mło 
dego monarchy na północ żaden inny program 
nie był przywiązany, jak  tylko chęć jego serde­
czna złożenia wizyty koronowanym sąsiadom swo­
im z ckfczyi wstąpienia na tron. Mając fakt ten, 
jako główny punkt obecnego ukt zlitow an ia  sy- 
tuacyi z świadomą konsekwencyą ns oku, mimo 
woli dochodzi się do rozpoznania, że w szystko, co 
dziś wyliczają szczegółowo i jako rezultat podró­
ży cesarza podawają, nie jest niczem więcej, jak 
dowolną, pozbawioną zupełnie autentycznej pod­
stawy konjektnrą dziennikarską."

Nie ograniczyła się Nordd. Allg. Ztg  do suche­
go tylko i zwięzłego zaprzeczenia autentyczności 
ogłoszonego w Nouvelle Revue memoryała w spra­
wie m aleństw a ks. Bat enbergslif po. Lapidar­
ne s w. j i  oświadczenie, iż memoryał p. Adam 
„jest fałszerstwem, opierającem się na czygtej 
Kompilacji bez żadnej urzędowej podstawy," stara 
się dziś organ kanclerski umotywować nieco ob­
szerniej i wykazać, iż ów podrobiony memoryał 
niema żadnych znamion, charakteryzujących urzę 
dowe doknmenta łnh raporta. Artykuł ten N ordd. 
Allg. Ztg  brzmi:

„Już we wczorajszym Nrze mogliśmy donieść, 
iż byliśmy upoważnieni ogłoszone w paryskiej 
Nouvelle Revue rzekome sprawozdanie ks. kanele

rza, przedłożone Jego Ces. Mości cesarzowi F ry­
derykowi III, nazwać fałszerstwem. Do tego oświad­
czenia dodajemy obecnie, iż raport osobisty tej 
treści, jaki ogłoszono w Nouvelle Revue, nie był 
nigdy złożony cesarzowi. Podania p. Julii Adam 
zawierają kompilacyę wskazówek, które z począt­
kiem kwietnia b. r. w niejednym dzienniku zna­
leźć można było, a które mogłyby może w rapor­
cie kanclerza do cesarza Fryderyka być zamie- 
szczonemi, lecz umieszczonemi nie zostały. W spra­
wie battenberskiej złożono więcej niż jedno spra­
wozdanie osobiste, ale żadne z nich nie zawierało 
przy mówek do rozmowy kanclerza z cesarzową 
Fryderykową lub do listu królowej angielskiej' 
z d. 26 marca b. r..T ak i list kanclerzowi i urzę 
dowi zagranicznemu państwa niemieckiego nie jest 
aż do dnia dzisiejszego absolutnie znany. Jeżeli 
mimo to istniał, a przeto gdyby to podanie Revue 
było prawdziwem, dowodziłoby to, iż niniejsze fał­
szerstwo wyszło z kół, w których o kórespondencyi 
królowej angielskiej dokładniejszą mają wiado­
mość, aniżeli w urzędzie zagranicznym państwa 
niemieckiego. Przemawianie do monarchy „Sire" 
lub „Cesarska Mość" nie znajduje się nigdy w ra­
portach osobistych.

„Cały dalszy tekst jest dowolnie zmyślony i 
stanowi tak dobrze fałszerstwo, jak podsunięte 
w ubiegłym roku cesarzowi Aleksandrowi akta 
bułgarskie, z tą  tylko różnicą, iż w niniejszym 
falsyfikacie polityczny cel niezupełnie jest wido­
cznym. Zestawienie nie zawiera nic takiego, coby 
dawało powód kanclerzowi, gdyby w istocie toj 
powiedział, do zatajenia tego przed publicznością. 
Do swojej urzędniczej reputacyi przykłada on je ­
dnak zafwielkie znaczenie, aby pozostawić na so* 
bie podejrzenie autorstwa takiego „raportu osobi­
stego". Akt ten zawiera cały szereg zdań takich, 
jakiemi nieobznajomionemu z urzędniczą praktyką 
w służbie niemieckiej autorowi wydawało się, iż 
kanclerz do swego monarchy mógłby pisać, a po­
dania swoje ozdobił retoryką, jakiej się w podo­
bnych aktach u nas nie używ a, a które częścią 
stosownie do położenia rzeczy, częścią na podsta 
wie wskazówek publicznych dzienników i oświad­
czeń na wpół wtajemniczonych osób z trzeciej lub 
Czwartej ręki mógł sobie łatwo zestawić. Kompi- 
lacya nie zawiera jednak ani jednej myśli, która 
wówczas w rzeczywistych urzędowych raportach 
wyrażoną została. Wybór argumentów i sposób 
wyciągania z nich wniosków, krótko mówiąc, cały 
akt jest falsyfikatem. Sądząc z treści, nie można 
nawet przypuścić, ażeby autor lub jego inspirator 
należał do tych, którzy rzeczywiście istniejące de­
pesze chociaż raz pobieżnie przeczytali, lub przy­
słuchiwali się ich odczytaniu. W przeciwnym ra ­
zie byłoby rzeczą niemożliwą, aby główna treść 
całego falsyfikatu składała się z podań, które 
w rzeczywiście istniejących aktach najzupełniej 
poruszonemi nie były. Akta nie powoływały się 
mianowicie nigdy na ostatnie oświadczenia Cesarza 
Wilhelma I co do naszego stosunku do Rosyi, 
których przytoczenie i omówienie zapełnia zna­
czną część rzekomego aktu. Nigdy też cesarzowi 
Fryderykowi nie przedłożono „un portefeuille 
accompagnant ce memoire ," a całe odwoływanie 
się na to wisi przeto w powietrzu. Odczytywanie 
obszernych dołączników nie bywa u nas w po­
dobnych raportach zalecanem monarsze. Również 
w aktach^ w mowie będących, nie odwoływano się 
nigdy na króla Karola rumuńskiego; słowa Ru­
munia lub król Karol w ogóle nie znajdują się 
w tych aktach. Przebiegły autor falsyfikatu ma 
zupełnie błędne wyobrażenie o formie, w jakiej

niemiecki minister zwykł pisać do swego mo­
narchy.

„Dla każdego znawcy stosunków w Niemczech 
wystarczy dosłowne brzmienie sfałszowanej depe­
szy, aby wykazać jej nieautentyczność, gdyż wie­
dzą u nas, iż pełna frazesów elokweneya, która 
znamionuje zagraniczne pochodzenie tego aktu, 
nie bywa używaną w niemieckich ministeryalnych 
pismach. Styl Nouvelle Revue i jej inspiratorów 
wystarcza, aby poznać falsyfikat. Cała budowa 
jego frazesów i tok myśli każą się dom yślać, iż 
nie mamy tu do czynienia z tłómaczeniem z nie­
mieckiego, lecz z pracy pierwotnie po francusku 
zredagowaną “

W tej samej sprawie pis;*' zaś już d. 3gob . m. 
do Koeln. Z tg :

„O pnblikacyi czasopisma Nouvelle Revue do­
wiadują się z dobrego źródła. że ogłoszony do­
kument jest zmyślony. Ani jedno zdanie nie zga­
dza się dosłownie ze sprawozdaniem ks. Bismar- 
ka, przedstawionem cesarzowi Fryderykowi; wstęp 
do listu , powołujący się na ustną rozmowę cesa 
rzowej z ks. Bismarkiem i na list królowej angiel­
skiej z 26go marca, jest sprzeczny z faktam i, ja ­
kie miały miejsce. Cały szereg frazesów retory­
cznych w pnblikacyi francuskiej dowodzi aż nadto 
jasno, że ks. Bismark nie może być autorem tego 
dokumentu. W pnblikacyi tej tylko właściwie jest 
oddany tok myśli, który odpowiada temuż w do­
kumencie oryginalnym. Tymczasem nie można 
sprawdzić: czy fałszerz ułożył dokument wedle 
ówczesnych obszernych doniesień prasy, przede- 
wszystkiem Gazety KolońsJciej, czy wedle własnej 
kombinacyi; czy też o treści Drawdziwego doku­
mentu miał wiadomość z dokładnych sprawozdań 
(osób trzecich — czy nareszcie sam go czytał, spi­
sując następnie treść z pamięci.

„Bądź co bądź zasługuje to na uwagę, że fałszerz, 
który widocznie miał zamiar wymierzyć cios po­
lityce niemieckiej przez ogłoszenie falsyfikatu, nie- 
tyiko politykę tę świetnie usprawiedliwił, lecz 
wielką jej oddal usługę. Dziś ani jeden głos się 
nie podnosi we wrogiej Bismarkowi prasie nie­
mieckiej. aby z tego tytułu, jakby się to było 
stało kilka miesięcy temu, zaczepiać i ganić kan­
clerza z powodu energicznego oporu, jak i stawił 
związkowi małżeńskiemu księżniczki Hohenzollern 
z nieznacznym i urodzeniem jej nierównym księ 
ciem. Z agranicą zaś, a przedewszystkiem w Ro­
syi, wrażenie, jakie sfałszowany ten dokument 
wywrze, będzie wręcz przeciwne tem u, jakie au- 
torowie jego wywołać zamierzali."

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej przewodni­
czył wczoraj radzie ministrów w Paryżu. W  ten spo­
sób rozwiązaną została wielka kwestya etykiety, czy 
prezydent może zwoływać ministrów do Fontaine­
bleau, czy też musi się sam fatygować do Paryża, 
aby z nimi konferować. Rada ministrów zajmie 
się niewątpliwie zmową robotników, która staje 
się czem raz groźniejszą. W Amiens przyszło do 
bardzo poważnych zatargów. Wszystkie niezado­
wolone żywioły, pragnące łowić ryby w mętnej 
wodzie, z całym gorączkowym zanałem rzuciły 
się w wir tego robotniczego ruchu. Na meetingach 
wygłaszane bywają anarchistyczne mowy i uchwa­
lane najniedorzeczniejsze rezolucye, a następnie 
rozwścieklony tłnm rzuca się na ulice i rozpoczy­
na bijatykę z policyą. W  tei bohaterskiej walce 
odznaczają się najcblnbniej fryzverzy i kelnerzy, 
którzy się do zmowy przyłączyli. Jak  już wspomnie­
liśmy, obawiają się większych manifestacyj podczas 
pogrzebu jenerała komuny Eudesa, który ma się po­

dobno dopiero dziś odbyć. Eudes urodzony w r. 1844, 
)ył najprzód pomocnikiem w aptece, następnie to­
warzyszem drukarskim, w końcu dziennikarzem 
i jeszcze za cesarstwa ściągnął na siebie wyrok 
śmierci z powodu podniesionego buntu. Dżeń 4go 
września 1870 uratował mu życie. Podczas oblę 
żenią stał na czele batalionu gwardyi narodowej, 
po kapitulacyi umknął, a po wybuchu komuny po­
wrócił napnwrót i został zamianowany „jenerałem." 
W tym charakterze podpisywał on ostatnie p r>  
klamacye komuny, wzywające do rozstrzelania jeń­
ców i do obrócenia w perzynę publicznych gmachów. 
Po zajęciu Paryża udało mu się umknąć; skazany 
na śmierć in  contumaciam , powrócił dopiero po 
amnestyi do Paryża, gdzie należał do najzagorzal­
szych przywódców anarchistycznej partyi. Pogrzeb 
takiego „sławnego męża" nie obejdzie się natu­
ralnie bez manifestacyj strejkujących , zwłaszcza 
źe jenerał zmarł nag le , gdy występował w ich 
obronie.

Obok zmowy robotników, zajmuje się jeszcze 
Paryż trochę jenerałem Boulangerem. Jak  głoszą 
jego przyjaciele, ma on zapewniony wybór w dep. 
Cbarente, a dziś opowiadają już, co jenerał uczyni 
po wejściu do Izby. Oto zamierza on wyzyskać 
zmowę i postawi wniosek na korzyść świątkują- 
cyęh robotników, a gdy takowy upadnie, żłoźy on 
znowu swój m andat, cofnie się na należącą do 
hr. Dillon wysepkę Bebir, gdzie się odda życiu 
kontemplacyjnemu, urozmaiconemu towarzystwem 
pięknych dam.

W nocie, którą Włochy notyfikowały swój pro­
tektorat nad Z u lą , na południe od Massawy, o- 
świadczouo, iż krok ten jest tylko nrzędowem 
potwierdzeniem już poprzednio istniejącego faktu. 
Ogłoszenie protektoratu nastąpiło zgodnie z kilka- 
krotnem życzeniem ludności, a miejscowi szeikowie 
wyrazili swoie zadowolenie, iż życzeniu ich stało 
się zadość. Zula, jakkolwiek nominalnie stoi pod 
egipską flagą, była od pewnego czasu obsadzoną 
przez włoskie nieregularne, a niekiedy i regular­
ne wojska, a poprzednio żadne inne mocarstwo 
nie objęło jej w posiadanie.

Nie można było w ątpić, iż dzienniki paryskie 
przyjmą z najżywszą niechęcią wiadomość o pro­
tektoracie włoskim nad Zulą. Zawierają one naj­
gwałtowniejsze wycieczki przeciw Włochom i po­
lityce Crispiego i zgodnie tw ierdzą, że zajęcie 
Żuli jest bezpośredniem wyzwaniem, gdyż teryto- 
ryum tego miasta jest posiadłością francuską, na 
bytą wskutek traktatu z królem z T igre, który- 
to traktat negus abisyński poprzednio zatwierdził. 
Dzienniki przyznają jednak , iż Francya z tego 
traktatu nie uczyniła nigdy użytku i że w Zula 
nigdy nie powiewał sztandar francuski.

KORESPONDENCYA „CZASU".
Berlin 5 sierpnia.

(J )  Po powrocie cesarza dzienniki dobrze po­
informowane coraz mniej wagi przypisują głośnej 
podróży nad Newę, z której tak obfity plon sobie 
obiecywano, którą na chwilę chciano nacechować 
jako początek i warunek nowej ery pokojowej, 
z powodu której marzono nawet o rozbrojeniu. — 
Dziś wszystkie te idee umilkły. A chociaż nikt 
nie ma pewnych danych co do rokowań, jakie się 
nad Newą toczyły, tyle pewno, że do ostatecznego

jorozumienia się nie przyszło, że kwestya bułgar­
ska trwa dalej. Pozostało więc tylko odnowienie 
przyjaznych stosunków, przy nowym kroku w da­
wnej pruskiej polityce, przy usłuchaniu ostatnich 
niemal słów gasnącego starego cesarza Wilhelma: 
„z carem rosyjskim obchodź się oględnie."

Ale, dodają pisma półurzędowe, pokój nietylko 
od Niemiec i Rosyi zależy, które go pewno nie 
zakłócą, ale także od Francyi. F ran cy a , pomimo 
smutnego rozstroju, jaki obecnie przedstawia, po­
mimo bez wątpienia pokojowego usposobienia par­
tyi rządzącej, musi ponownie służyć za straszydło, 
którem ks. Bismark w styczniu motywował słowa 
swoje: „Stan obawy przed wielkiemi wojnami jest 
u nas trwałym; raz na zawsze na nie musimy 
być przysposobieni." Dla Francyi więc uzbrojony 
pokój będzie trwał dalej, czyli raczej zbrojenia 
coraz szersze przybiorą rozmiary.

Prasa niemiecka z wielką satysfakcyą notuje 
ze wszystkich zagranicznych pism „korzystne" 
wrażenie, jakie tak nad N ew ą, jak  w Sztokhol­
mie i w Kopenhadze zrobiła flota niemiecka. De- 
monstracya, z jaką  część ludności przyjęła nie­
mieckiego cesarza przy wjeżdzie do Kopenhagi, 
nie uszła podobno uwagi cesarza. Słusznie pisma 
duńskie i niemieckie potępiają ten w ybryk; nie­
mieckie nie mogą się jednakże wstrzymać od pa­
raleli z przyjęciem, jakiego Alfons XII, król hisz­
pański, doznał w Paryżu 1883 r. po zamianowa­
niu go szefem 15go pułku ułanów pruskich.

Jak  wiadomo, półurzędowe dzienniki niemieckie 
pisały wówczas: „wiemy, że nie mamy w sąsia­
dach naszych przyjaciół, ale nie potrzebujemy 
przyjaciół, bo mamy silną armię^i silną flotę."

Rzekome pismo odręczne księcia Bismarka do 
cesarza Fryderyka w sprawie małżeństwa księcia 
Aleksandra Battenberskiego z księżniczką Wikto- 
ryą pruską, publikowane przez panią Jullietę Adam 
w Nouvelle Revue, okazuje się jako zgrabna kom- 
binacya wiadomości, jakie swego czasu prasa kar­
telowa podała o odnośnem piśmie. Półnrzędowa 
prasa podaje już dziś dementi, ale ponieważ chę­
tnie otoczeniu zgasłego cesarza Fryderyka przy­
czepia niepiękne czyny, nie mogąc głosić nowego 
sprzeniewierzenia dokumentu, insynuuje autorowi 
pisma choć pobieżne tylko wejrzenie do memo- 
ryału księcia kanclerza. Że list publikowany przez 
panią Adam jest apokryfem, nie ulega wątpliwo­
ści. Cały skład pisma jest czysto francuskim, a 
nie tłumaczeniem z niemieckiego, podczas kiedy 
kanclerz z cesarzem koresponduje tylko w języku 
niemieckim. Kanclerz urzędownie nie podpisuje 
się nigdy inaczej jak  von Bismark, a nie prince 
de Bismark. Znamy dostateczną ilością korespon- 
dencyj i not dyplomatycznych księcia kanclerza, 
których charakterystyczne cechy co do myśli i 
stylu trudno w rzeczonem piśmie odnaleźć.

Chociaż pismo to jest co do formy niezgra- 
bnem podrobieniem, nie jest bynajmniej tak nie- 
zgrabnem co do treści. Nawet pisma półnrzędo- 
we przyznawają, że co do kilku punktów rzeczo­
ny list w sensie zgadza się z listem kanclerskim, 
co chcą przypisać owemu choć pobieżnemu wej­
rzeniu do rzeczywistego pisma księcia Bismarka. 
Nam się zdaje, jakoby sprawca owego listu w ła­
śnie w kilku punktach, które prasa niemiecka 
chciałaby zbić jako podrobione, pochwycił choć 
może nie słowa, to przynajmniej myśli księcia 
kanclerza.

Rozwiązany kartel wyborczy między stronnic­
twem zachowawczem a stronnictwem narodowo- 
liberalnem powoli przychodzi znowu do skutku. 
Odnowienie kartelu nie nastąpiło wprawdzie je-

Cztery dni w Bolonii.
(24)

(Ciąg dalszy).

Chociaż w wielkiej epoce rozkwitu nauk i sztuki 
nie miała Bolonia w całym ruchu Odrodzenia roli 
czynnej i choć wówczas na polu malarstwa jednego 
tylko wielkiego wydała artystę, to przecież przycho­
dzi pod tym wgzlędem czas i na nią, a wówczas ma 
ona także swoją znaczną, ważną kartę w dziejach roz­
woju tego olbrzymiego kapitału piękna, jakie Włochy 
stworzyły. Z ostatnią ćwiercią XVI w., zbliża się 
epoka, kiedy ona staje się głównem centrum sztuki, 
kiedy głośna jej szkoła ratuje malarstwo włoskie 
od zdziczenia, w jakie epigonowie uczniów Rafaela 
i Michała Anioła, zwolna je  pogrążają. W połowie 
cinquecenta. przychodzi bowiem w Rzymie a zwła­
szcza w Neapolu, do zupełnego w tym względzie 
upadku. Dzieła Juliusza Rzymianina i Franciszka 
Peuni, największych uczniów mistrza z Urbino, 
i nadto twarde lecz silne kompozycye Carra- 
vaggia, mało już znaczą wśród potopu obrazów, 
które nadużywają, przesadzają wdzięk i gracyę 
Rafaela, zamieniając ją  w- bladą sentymentalnośćj 
które siłę i potęgę twórcy Sądu  Ostatecznego 
przekształcają w dzikie kontorsye nadnaturalnych 
figur i w pokrzywione wyrazy olbrzymów. Nad­
chodzi modna epoka Vasarich, Passerottich, Sab- 
batinich, Procaccinich — po słońcu epoki Juliu­
sza II  i Leona X, nastaje nagle noc prawie czasów 
Pawła IV i Sykstusa V. Na północy Correggio je ­
den wdziękiem swym niezrównanym, choć nieco 
miękkim, ratuje sztukę i śmiało wołać m o ż e A n d '  
io son pittore, a w Wenecyi starzy Tycyan i Vero­
nese i młodszy od nich Tintoretto utrzymają jeszcze 
w pełni chwałę wielkiej szkoły Bellinich i Gior- 
giona.

I wówczas to zjawia się szlachetne, poważnie 
pojęte malarstwo w Bolonii, powstaje wśród tego 
upadku t. z. szkoła bołońska, szkoła Eklektyków. 
Nie jest to żaden złoty wiek malarstwa, ale za- 
ledwo srebrne jego stulecie, w porównaniu z mi­
nioną epoką Odrodzenia; mimo to jednak i usiło­
wania są piękne i dzieła, jakie z nich z czasem 
wychodzą, szlachetne, rzadziej przejmujące, często 
wspaniałe i świetne. Grupuje się ta szkoła pod

koniec XVI wieku około jej głównych twórców, 
około trzech Carraccich.

Najstarszy z nich, Lodovico (1555 — 1619) daje 
pierwszy impuls temu nowemu zwrotowi, walczy 
z niezmierneini trudnościami, zrazu z ogólną obo­
jętnością dla odrodzenia poważnego malarstwa, 
któremu pracę swą poświęca. Jemu wtórują dwaj 
jego bratankowie, pracowity, niezmiernie płodny 
Agostino (1558 — 1601) i najzdolniejszy ze wszyst­
kich, rzeczywistym świętym ogniem i wielkim ta­
lentem uposażony^ Annibale (1560 — 1609). Oni 
trzej zakładają szkołę i przedewszystkiem, by się 
otrząść z upadku, studyują sumiennie, w sposób 
niemal naukowy, nieraz niewolniczy, wielkich da­
wnych mistrzów. Prócz tego śledzą i niektóre do­
bre, dodatnie strony u współczesnych, starając się 
od każdego z nich coś wziąć, naśladować to i so­
bie przyswoić. Stąd zowią się Eklektykam i, a po­
dobni są, jak  słusznie zauważa Taine ’), do tych 
poetów i literatów szkoły Aleksandryjskiej, którzy 
zbieraniem skrzętnem i naśladownictwem dawnych 
wielkich mistrzów słowa, stwarzają ostatnią epokę 
greckiej literatury i na czas jakiś ją  odradzają. 
W szkole Carraccich kwitnie przedewszystkiem nau­
ka  malarstwa, studyum anatomii, perspektywy, a r­
chitektury, mitologii — powstaje rodzaj systematy­
cznego kanonu tworzenia fresków i obrazów. Cieka­
wym jest pod tym względem jeden z sonetówr Agos- 
tiua Carracci, w którym oto, co malarz przedewszyst­
kiem artystom doradza: „Rysunek szkoły rzymskiej, 
życie i cieaic weneckiej, piękny koloryt lombardz- 
kiej, styl grozą przejmujący Michała Anioła, pra­
wdę i naturalność Tycyana, smak czysty i delika­
tny Correggia", a nadto nawet „postawę i siłę 
Pellegriniego, pomysły uczonego Primatice, i nieco 
gracyi Parmigianina". Wobec tych wszystkich oko­
liczności nic dziwnego, że tego rodzaju szkoła 
wielkich geniuszów nie wydała, że niekiedy mogła 
nawet oryginalność niektórych skrzywić i w ba­
nalność zamienić. Ale ona uratowała przecież jesz- 

[cze malarstwo włoskie na całe prawie stulecie 
i wydała wielkich, prawdziwym talentem uposa­
żonych artystów wieku XVII, jak  Guercino, Dome- 
nichino i Guido Reni, a nawet mdły i niemal tylko 
elegancki i sentymentalny Albano.

W dziełach wszystkich mistrzów szkoły boloń- 
skiej widać przedewszystkiem wszelkie dodatnie

]) II. T a i n c: Voyage en Italie II. 199.

strony, które taka sumienna nauka dać im mogła, 
dostrzedz można nadto wielkie nieraz zdolności 
artystów, ale głównie tryska z tych wszystkich, 
zwykle manierowanych a zawsze wspaniałych utwo­
rów epoka cała, jakiej naturalnym wyrazem ma­
larstwo to się stało. Tak bowiem, jak w architek­
turze styl barokowy, podobnie i w sztuce malar­
skiej szkoła Eklektyków bolońskich jest bardzo 
wymownym wytworem epoki kontrreformacyjnej, 
usposobienia umysłów i sumień, wtedy panującego. 
Nie wierzymy bynajmniej, jak w ewangelię, w nie­
omylność słynnej teoryi dn milieu Tafna, ale 
przyznać musimy, że epoka odrodzonego katolicy­
zmu, po wielkich mistrzach humanizmu i renesan­
su, musiała wydać takich właśnie artystów, jakimi 
byli wielcy malarze bolońscy. Żarliwość religijna 
tego czasu nadać musiała ich świętym kreaeyom 
ten rodzaj nieraz przesadzonej ekstazy i nadto 
słodkiego nabożeństwa, które miały jeszcze pod­
niecać i przewyższać modlitwę współczesnych. 
Wielka wspaniałość jezuickich nabożeństw musiała 
wywołać i tę teatralność, błyszczącą świetność 
wielkich religijnych, często prawie dydaktycznych 
kościelnych płócien, które obok kontrastów między 
idealnie dobrem a najstraszniej złem, jakie ugru­
powane w nich postacie przedstawiały, starały się 
nadto być przedewszystkiem wspanialemi, przej- 
mującemi, działającemi na duszę i na serce. Stąd 
ta częsta, tak z prawdą niezgodna przesada, ta 
nadto czuła gołąbkowatość Madonn i świętych 
dziewic, a zarazem i te straszne czarne twarze 
i czerwone ceglane muszkuły ich katów albo po­
tępieńców. Stąd zarazem to wielkie napchanie figur, 
allegory], godeł i emblematów świętych osób, to 
przepełnienie obrazów, przez które miały one jak- 
najgłośniej, najdobitniej mówić i działać, a zarazem 
obok tej strony dydaktycznej i etycznej, wywierać 
wrażenie piękna i zachwytu. —- 0  to wszystko 
razem stara się głównie w swych religijnych 
obrazach szkoła Carraccich, Guida, Domenichina, 
a dzieła jej są wymownym wykwitem i illustra- 
cyą wielkiego ruchu drugiej połowy XVI stulecia, 
malują to, czego i jak  uczyli św. Karol Borromeusz 
i św! Franciszek Ksawery, odzwierciedlają zaś 
zarazem usposobienie społeczeństwa, będącego 
pod wpływem nowego prądu, a odradzającego się 
w wierze i cnotach, za wpływem olbrzymich piać 
wielkich papieży reformatorów, jak  Pius IV i Syxtus 
V, świętych, jak  Tins V.

A obok tej całej najpotężniejszej strony życia 
i ducha epoki, której utwory, wyszłe ze szkoły boloń­
skich Eklektyków są wyrazem, obok piętna współ­
czesnej religii i obyczajów społeczeństwa, odkryć 
w nich można łatwo i całą drugą jeszcze, świecką 
stronę tych czasów. Noszą one także na sobie 
cechę bardzo charakterystyczną całego ówczesnego 
ruchu cywilizacyjnego, są jaskrawym  dodatkiem do 
tej epoki ze względu na jej literaturę i kulturę. 
Dworskość książęcych otoczeń maluje się w ich 
świetności i błyskotliwości, miękkość i delikatność 
zniewieściałych dawnych rycerzy odzwierciedla się 
w tych czułych wyrazach i miękkich ciałach, sie- 
lankowość utworów Guariniego w mitologicznych 
scenach i tańcach nimf i amorków, przerafinowany 
kult morbidezzy i słodyczy w tych delikatnych 
sentymentalnych św. Magdalenach i św. Agniesz­
kach, które rzymscy twórcy św. Cecylii i lom- 
bardzcy św. Katarzyny Aleksandryjskiej uważaliby 
byli przed stu laty za herezye w religii i w sztuce. — 
Ale mimo tych wszystkich, tak razem splecionych 
stron dodatnich i ujem nych, będących natural­
nym wykwitem epoki, stanowi przecież malarstwo 
bolońskie zawsze jeszcze bardzo piękny peryod 
w historyi sztuki. To też pomimo mody, jak a  teraz 
zapanowała i mimo kultu dzisiejszego dla dawnych 
mistrzów quattrocenta, a może w części i dlatego, 
że ten gwałtowny zwrot ogólnego smaku tak na­
gle nastał, — nigdy dosyć powtarzać dziś nie 
można, że i to malarstwo wielkiej epoki winno 
być studyowane i uznane, jak  wszystko, co było 
i jest szlachetnem i naprawdę pięknem.

Nic dziwnego, że w Bolonii przedewszystkiem 
i prawie wyłącznie najdoskonalsze dzieła ze szkoły 
Eklektyków poznać m ożna, że właściwie tu do­
piero malarzy tych uczy się cenić, a nieraz i bar­
dzo podziwiać. Najmniej może Carraccich, bo tych 
najwspanialsze dzieła są i zawsze takiemi pozostaną, 
owe olbrzymie freski w pałacu Farnese w Rzy­
mie. Są wprawdzie i w Bolonii bardzo piękne ich 
ścienne malowidła, robione z pomocą Guercina 
w Palazzo Sampieri, a przedstawiające pełne ru­
chu i mitologicznego poczucia sceny z życia Her­
kulesa, ale te przecież z owemi arcydziełami 
w porównanie iść nie mogą. A oprócz nich, niema 
prawie kościoła, któryby bodaj kilku obrazów 
Carraccich nie posiadał. Pinakoteka zaś ma ich 
cale mnóstwo i to naprawdę bardzo pięknych. 
Z dzieł Lodovica najsławniejszem jest podobno

owe wspaniałe Narodzenie św. Jana , i pełna ru­
chu, ale i teatralności Transjiguracya. Mnie prze­
cież naprawdę podobała się najwięcej jego Ma­
donna na tronie, trochę nadto czule Murilla go­
dne a nienaturalnie wywrócone dzieciątko do sie­
bie tuląca; aniołki latające w górze kładą jej ko­
ronę ze złota i drogich kamieni na głowę, a przed 
tronem ukląkł w zamodlonej ekstazie św. F ran­
ciszek; obok niego stoi wspaniały św. Dominik i 
obiema rękami na Madonnę wskazuje, niżej zaś 
klęczy w modlitwie też pogrążona św. K lara i 
św. Magdalena, która nieco manierowanym ruchem 
słoik z olejkami w górę podnosi. Koloryt obrazu 
śliczny, przejmujący, a scena cała naprawdę pię­
kna, bardzo szlachetnie pomyślana i wykonana, 
(malowana zaś dla rodu B argellini, który płótno 
^o malarzowi obstalował.

Oprócz całego mnóstwa innych dzieł Lodovica, 
są w tej galeryi i liczne szeregi najlepszych o- 
brazów pędzla jego bratanków. Agostina najmniej 
piękne; jego Komunia św. Hieronima nadto przy­
pomina i układem i przedmiotem takiż sam , a o 
tyle doskonalszy obraz Domenichina w watykań­
skiej Pinakotece, ażeby ten mógł się podobać, choć 
jest malowany i dobrze i szlachetnie. Najlepsze 
za to ze wszystkich tych dzieł rodzinnego pę­
dzla są obrazy Annibala Carracci, wrśród nich zaś 
nad wszystkie inne wielka Madonna w glory i, 
z mnóstwem świętych i aniołów, wspaniała ugru­
powaniem , nieco teatralnem ale pięknem, a nadto 
przesadna nieco owemi silnemi kontrastami wyra­
zów i owem traktowaniem zbyt miękkiem niewiast 
a zbyt twardem mężczyzn, lecz mimo to bardzo 
przecież świetna i szlachetna.

Ale oprócz nieco późniejszych malarzy, nie po­
zbawionych właściwego im wdzięku, jak  Albano 
i Elżbieta Sirani, ze szkoły Carraccich wyszli dwaj 
przedewszystkiem artyści, których naprawdę do­
piero w Bolonii poznaje się i cenić umie, a któ­
rym, gdy się ich gdzieindziej szczerze niejlubiło, 
tu oddaje się nareszcie słuszność i przyznaje, żc 
na swoją epokę byli przecież bardzo wielkimi. To 
Domenicłiino i Guido Reni.

J e k z y  M y c i e l s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szcze w łonie samych stronnictw, ale w wielkiej 
części miejsc wyborczych, gdzie takowy dotych­
czas istniał. W razie zupełnego odnowienia soju- 
8zu wniosek posła Windthorsta, który pragnie przy­
wrócenia dozoru kościoła nad szkołą, a głównie 
nad nanką roligii św., smutne bardzo miałby wi­
doki. — Z projektów rządowych, nad któremi 
przyszły sejm będzie obradował, do najważniej­
szych’ należy zaprowadzenie now oj ordynacji po 
wiatowej w Wie kyn Księstwie Poznańskiem. Przed 
kilku jeszcze laty uznano zaprowadzenie tejże or 
dynacyi w Poznańskiem za niefortunne i niemoż­
liwe, ale cd kilku lat stosunki się zmieniły — 
niestety.

Dnia 1 sierpnia odbył się przy wszechnicy ber­
lińskiej wybór rektora na rok 1888/9. Kandyda­
tem jak  w roku zeszłym był ponownie prcfesor 
Vjrchow, który jednakże ponownie nie uzyskał 
większości głosów. Kiedy w roku zeszłym cdmó 
wienie godności tej przypisywano politycznym po­
wodom, obrażano się na samą myśl podobnej in- 
synuacyi. „Polityczne powody", powiedziano wów­
czas, „nie mogą odgrywać decydującej roli przy 
tej nadzwyczajnie poważanej i ściśle naukowej 
korporacyi; odmówienie godnAci rektora Vircho- 
wowi przypisać raczej należy tylko utylitarnym 
względom, ponieważ prof. Yirchow zamierza udać 
się na dłuższy czas do Egiptu, a dłuższa nieo­
becność rektora po'ączonąby była z ni< dogcdaoś- 

2cian i.“ Dziś zrzucono już m iskę. Prof. Virchow 
w bieżącym roku nie zam’erza większej podróży, 
więc wykręt podobny byłby niepodobnym.

Przywódczyni gazet kartelowych Koetn. Ztg  pi 
sze, że godności rektora odmówiono Virchowowi 
„częścią dlatego, że wyraźne polityczne stanowisko 
Virehowa, przynależność jego do stronnictwa ści­
śle negującego i gderającego, czyni go niestoso­
wnym do tej najwyższej godności wszechnicy; 
częścią dlatego, że innemu członkowi fakultetu 
medycznego, tajnemu radcy Gerhardtowi chciani 
dać publiczną satysfakcyę za niezasłużone za­
czepki, na jakie tenże byf w ostatnim roku nara­
żony." Prof. Gerharat dopiero od kilku lat nale 
ży do fskulteiu medycznego wszechnicy berliń 
skiej, której dziekanem nawet dotychczas nie 
był.' Naj głów niej .zą jego dotychczas zasługą 
jest współpracownictwo przy głośnej broszurze o 
chorobie cesarza Fryderyka. Nietylko odmówienie 
godności rektora Virchowowi, ale i wyniesienie 
do niej prif. Gerhardta piętnują cały akt obioru 
jako akt politycznej stronniczości. Nordd. AUg 
Ztg  pochwala odmówienie rektoratu Virchowowi 
nazywając rektorat wszechnicy berlińskiej ważnym 
reprezentacyjnym urzędem państwowym, do któ­
rego uważa opozycyjnego politycznego agitatora 
za niezdolnego. „Wina spada przeto tylko na przy 
jaciół Virehowa, którzy, pomimo danej odmowy 
w roku zeszłym, kandydaturę jego ponownie pro­
klamowali." Podług organu kanclerskiego rekto­
rat wszechnicy berlińskiej jest więc nie grdcością 
naukową, ale urzędem reprezentacyjnym. Póki sy­
stem dzisiejszy tiwać będzie, wszechnica berlińska 
nie będzie więc mogła się poszczycić, że najwię 
kszy ucz ny był jej rektorem.

Sir Morel Mackenzie ponownie jest zaczepionym 
przez organ kinclerski z powodu oświadczenia 
swego, że gdyby się znalazł ihm acz i angielski 
nakładca dla głośaej broszury, wymierzonej prze­
ciw niemu przez niemieckich lekarzy, nieomie- 
szkałby korzystać z przysługującego mu naten 
czas prawa sądowej skargi o obrazę honoru le 
karskiego.

W sprawie konstytusyi ciała cesarza Fryderyka 
zasłaguje na uwagę sąd dentysty Dra Evonsa, 
który, jak  wiadomo, powołanym był pr.ez cesa 
rza do San Romo. Dr Evans powiaua, że ce 
sarz Fryderyk, którego postać przypominała boha 
terów starych podań i legend niemieckicn, był po 
mimo tego bardzo cierpiącym. Najmniejsza jego 
rana rozbrzmiewała i wzbierała, tak , że podłog 
jego zdania cesarz nie byłby przeżył nawet czę­
ściowej tylko operacyi krtani. Zdanie to ma po­
dzielać i lekarz przyboczny zgasłego cesarza. — 
W ówczesnem powołaniu Dra Evansa do San Re 
mo prasa kartelowa upatrywała także if.on t Dra 
Mackenziego przeciwko dentystom niemieckim 
Tymczasem cesarz powołał Evansa, którego po­
znał był 1869 r. przy otwarciu kanała Saezkiego 
jako ówczesnego przybocznego dentystę cesarzo 
wej Eugenii, z własnej inieyatywy, bez poradze­
nia się Dra Mackenziego. Dr Evans, który wiel 
kiego doznawał szacunku na dworze cesarza Napo 
leon^a towarzyszył temuż na wygnaniu.

Minister skarbu zamianował starszego inspektora 
straży skarbowej Mieczysława D a j e w s k i e g o  
radcą skarbowym dla okręga krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela, Józefa J a w o r s k i e g o ,  w Nu- 
śnicacb, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato­
wej w Switarzowie.

Sprawy krajowe.
Xowela drogowa.

Donosiliśmy już dawniej, iż Wydziały powiato­
we w ciągu ubiegłego roku stale przeprowadzały 
nowelę drogową w swoich powiatach, a o skutku 
swych usiłowań zdawały sprawę Wydziałowi kra 
jow tm u. Obecnie sprawozdania te wszystkie rzu 
cają dość św.atła na całą sprawę, aby można wy 
robić sobie o niej sąd niezamącony. Wydział kra­
jowy perównał te sprawozdania, zestawił ze sobą 
a wyciągnięte ztąd wnioski służyły mn za pod 
stawę do wydania okólnika, w którym cmawia 
skutki przeprowadzonej noweli. Podajemy poniżej 
za G azdą Narodową szereg uwag* zawartych 
w tym okólniku. Przedewszystkiem stwierdza Wy 
dział krajowy, że ze sprawozdań Wydziałów po 
wiatowych o wykonaniu noweli drogowej z dnia 
7 lipca 1885 r. wynika, iż z wyjątkiem kilku po 
wiatów, ustawa ta wprowadzoną została w życie 
wszędzie bez oporu i przeszkód znaczniejszych.

Najpomyślniejsze rezultaty osiągnięto w tych 
powiatach, w których Wjffziały przystąpiły do 
akcyi z należytem zrozumieniem doniosłości po 
mienionej ustawy i z uwzględnieniem natury ludu 
przyjmującego każdą nowość z pewną obawą, 
Sprawa przedstawia się przeto korzystnie prawie 
wszędzie tam, gdzie pouczenie odbyło się w spo­
sób właściwy i gdzie w pierwszej chwili potrą 
fiono sprostować mylne pojęcia o treści i znaczę 
niu nowych postanowień ustawy drogowej.

Ludność wiejska w powiatach dawniej opornych 
w znacznej części pogodziła się już z temi posta­

nowieniami, i tylko tu i owdzie trwa jeszcze nie­
zadowolenie, które zmniejszając się zwolna przy 
zaleconem przez Wydział krajowy postępowaniu 
oględnem, powinnoby z czasem ustąpić c&łkowi- 
ńe ped wpływem rozumEej, umiejętnej, a gorliwej 
pracy Wydziałów powiatowych, zwłaszcza, że ko­
rzyści nowej ustawy drogowej, w porównaniu z da­
wną, są w wielu miejscaih już widoczne nawet 
dla tych, którzy przyjmowali ją  początkowo z nie- 
afnością i niedowierzaniem.

Często też w relacyach Wydziałów powiatowych 
spotkać się można z głosami uznania dla nowej 
ustawy drogowej, która, podług ich zdania, obok 
wielu innych stron dodatnich, przedstawia uieza- 
irzeczony postęp ku lepszemu, w kierunku har­
monijnego kształtowania stosunków społecznych.

Tj czy się to mianowicie owego kardynalnego po­
stanowienia § 12 noweli drogowej, któie zniżając 
dotychczasową prestacyę w robocie, uiszczaną po- 
orzednio wyłącznie przez mieszkańców gminy, na- 
tłada ją  teraz w równej mierze na mieszkańców 
gminy i obszaru dworskiego, a tem samem odej­
muje tej powinnoś i drogowej cechę dawnego 
szarwarku, odbywanego tylko przez jedną war­
stwę społeczeństwa.

Wobec tego stanu rzeczy łatwo pojąć, dlaczego 
lasło, rzucone przez niesumiennych agitatorów 
w pierwszej chwili zamętu: jakoby nowa ustawa 
drogowa wprowadzała „pańszczyznę", nie znalazło 
siln’ejszego oddźwięku w masach ładu, który (wszę­
dzie tam, gdzie Wydziały powiatowe gorliwie 
pracowały nad oświeceniem obałamuconych) od­
rzucił to hasło jako niedorzeczne i wszelkiej pod 
stawy pozbawione, rozumując logicznie, że nie 
masz tam „pańszczyzny", gdzie właściciel obsza­
ru dwoiskieno i mieszkaniec gminy powołani są 
do < dbywania prestacyi w robocie, z równem pra­
wem spłacenia jej wartości w pieniądzach.

Łatwo też zrozumieć, dlaczego coding relacyj 
niektórych Wydziałów powiatowych, wielu włoś- 
teian przyznaje dziś już otwarcie nowej ustawie 
drogowej wyższość nad dawną, i dlaczego pojawiają 
się już głosy, że gminy nie wróciłyby do dawnej 
chętnie.

Mimo tego jednak zaznaczają Wydziały powia­
towe w swych sprawozdaniach deść często, że 
wykonywanie noweli drogowej połączone jest 
z wielu trudnościami, które nie tak łatwo i nie tak 
rychło usunąć się dadzą.

Jedną z głównych przyczyn ty ih  trudności jest 
brak dostatecznych sił intelektualnych do sprawo­
wania miejscowego zarządu dróg gm innych, a to 

powodu nieudolicś.i erganów zwierzchności 
gminnych, przy równoczesnem uchyleniu się prze 
łożonych obszarów dworskich od udziału w zarzą­
dzie pomiecionym.

Wobec tego stanu rzeczy Wydział krajowy zwra 
ca uwagę Wydziałów powiatowych na przepis § 34 
wykonawczego regulaminu drogowego z dnia 24 
września 1886, w myśl którego t ik  przeciw zwierz­
chni ści gminnej * zaniedbującej swe obowiązki, 
jakoteż przeiiw przełożonemu obszaru dworskie­
go * uchylającemu się od wykonywania zarządu 
dróg gminnych, w sposób wskazany ustawą dro­
gową mają być zastosowane odpowiednie środki 
przymusowe i zaradcze.

Z drugiej strony zaleca Wydział krajowy jak 
najrychlejsze zorganizowanie nadzoru nad droga­
mi gminnemi, celem niesienia skutecznej pomocy 
miejscowym zarządom dróg gmiaaych w myśl § 
27 ust. 2 ustawy drogowej i § 37 regulaminu dro 
gowego.

Wzywając w końcu wszystkie Wydziały powia 
towe do umiejętnej i gorliwej pracy — zaleca przy- 
tem Wydział krajowy jak  największą oględność 
w działaniu i żąda, ażeby Wydziały powiatowe o 
trudnościach* przy wykonywaniu ustawy drogowej 
napotkanych, wyjątkowo niezwykłych, których sa­
me usunąć nie zdołają, donosiły niezwłocznie Wy 
dz>ałmi krajowemu.

Rozmaitości Psfitycznc.
Rozmowa z jen e ra łe m  Ignatiewem.

Korespondent dzienników węgierskich Nemzet 
i Pesti Naplo, wysłany do Kijowa jako sprawo 
zdawca, miał inteiview n jenerała Ignatiewa i taką 
z tej rozmowy zdaje sprawę:

Jenerał przyjął nieznanego korespondenta bez 
trudności i przy powitania zapytał go, gdzie się 
nauczył tak biegle po rosyjsku? — Odpow.edż 
brzmiała ̂  że pragnął poznać w oryginale znako 
mitych autorów rosyjskich.

Widzisz pan — rzekł jenerał — poznawszy 
literaturę naszą, można się w niej rozmiłować; 
podobnie i z narodem rosyjskim, trzeba go po 
znać, aby go polubić. Rr>syanin nie jest złym czło 
wiekiem, a zwykle go za takiego przedstawiają 
nieprzyjaciele. Ja  zaś kocham Węgrów i wysoko 
ich cenię. Węgier jest odważny, rycerski i szla­
chetny. Znam W ęgry i Madjarów. Byłem w tym 
kraju, wówczas nieszczęśliwym, w roku 1849. Nie 
długośmy tam bawili, a wnet zawiązały się naj 
sympatyczniejsze stosunki między rosyjskimi a wę 
gierskimi oficerami. Dla przykładu przytoczę, że 
kiedy wojsko węgierskie składało broń, jeden oficer 
austryacki znieważył bezbronnego Węgra, za co go 
jeden oficer rosyjski wyzwał na pojedynek. Ja  
sam byłem sekundantem przy tym pojedynku.

Korespondent w trącił, że o podobnych wypad 
kach szlachetności Rosyan starzy ludzie w Wę 
grzech opowiadają.

Na co jenerał Ignatiew : „To też nie rozumiem 
dlaczego w Węgrzech tkwi zawsze idea odwetu 
Interwencya rosyjska była wielkim błędem, i tego 
cała opinia w R osji szczerze żałuje."

„O odwecie nie może być mowy — odrzekł ko 
respondent — ale to się łatwo rozumie, że w Wę 
grzech nie zapomniano dnia w Villagos, gdyż 
w tym dniu W ęgrzy stracili wszystko, za co tak 
bohatersko walczyli. Co się tyczy mitypatyi do 
Rosyi, ona jest tylko obawą panslawizmu."

„Zkąd pan wyciągnąłeś słowo panslawizm ?"— 
zapytał, śmiejąc się, Ignatiew.

Śmiejąc się również, odrzekł zakłopotany ko 
respondentj *,że to słowo nie jest wynalazku wę 
gierskiego.^

„Jaku  ż-to są dążności panslawistyczne ? — clą 
gnął dalej jenerał — my Rosyanie nie chcemy 
zdobywać, nie chcemy za Słowian prowadzić ja  
kiejkolwiek wojny, nie chcemy walczyć bagneta­
mi, ale bronią c y w i l i z a c y Ł ! ) .  Z naszej strony 
nidmają się czego obawiać Węgrzy, nie chcemy 
obcych żywiołów, jesteśmy dość liczni. Czego się 
więc od nas boicie? Czyliż wam to szkodzi, gdy 
narodowości słowiańskie* jedną będą przesiąknię 
te cywilizacyą, choćby pozostały poddanemi inne 
go państwa."

Na uwagę, że cała Europa mniema, iż jej za­
graża w przyszłości inwazya rosyjska — Ignatiew 
odrzekł:

„Co za obłęd! powiedz pan sam — przejeeba- 
eś granicę w Pedwołoczyskach i jesteś o 24 go­

dzin drogi tu w Kijowie. Czyż wzdłuż drogi wi­
działeś choć jednfgo żołnierza rosyjskiego? Nie­
prawdaż żadnego. Sądź z tego, czy się zbroimy 
do wojny. Natomiast z tamtej strony granicy mnó 
stwo widzisz żolnieizy acstryackicb. My nie za­
czniemy wojny, my me obsadzamy granicy, ale 
jeśli spróbujecie do ra s  przyjść, będziemy gotowi 
na wasze przyjęcie. Mniemanie, jakobvRosva goto­
wała się do najazdu, wytwarzają tylko w Enropie 
dzienniki." Przyczyny judzenia prasy w Węgrzech i 
gdzieindziej przeciw Rosyi przypisuje Ignatiew ży­
dom i zwrócił następnie rozmowę ku literaturze, 
chwaląc powieści Jokaja tłomaczone na język ro­
syjski.

Ton i treść powyższej rozmowy nie zupełnie 
ienje z doniesieniem, że hr. Ignatiew miał mieć na 

bankiecie w Kijowie mowę bardzo wyzywającą 
przeciw Austro Węgrom. Być może, że wobec od­
wiedzającego go Węgra uległ prawom gościnno­
ści i more consuetudinis rzucił mu kilka komple­
mentów, co mu nie przeszkodziło powiedzieć na­
stępnie mowę, której ze względów dyplomaty 
cznych w dziennikach nie ogłoszono. Korespondent 
został przez hr. Ignatiewa zaproszony na obiad 
dany na parowcu „Niczari," obiad, który miał za 
stąpić wzbronione przez gubernatora zebranie To­
warzystwa dobroczynności słowiańskiego. Ignatiew 
tam prezydował, ala zanim rozpoczęto toastować, 
oświadczył, że to, „co tu będzie powiedziane nie 
powinno ztąd wychodzić." To też korespondent, 
pamiętny na pochwałę rycerskości narodu węgier­
skiego, przemilcza treść toastów, tylko dodaje, że 
spotkał się na tym bankiecie z kilkoma najzago­
rzalszymi propagatorami panslawizmu w Węgrzech.

uelle i obrzuciła gradem kamieni interweniującą 
żandarmeryę, policyę i wojsko, w końcu potłukła 
wszystkie latarnie. "Ostatecznie powiodło sie sile 
zbrojnej roznędzić tłumy i oczyścić ulice. Pożar 
został stłumiony.

W Ainiens, gdy żandarmerya stanęła w obronie 
fabryki Cocqnel, robotnicy rzneili znaczne ilości 
sztuk aksamitu pod konie, aby przeszkodzić dal­
szemu postępowaniu żandarmów. W jednej chwili 
fabryka została zrabowaną i spaloną; robotnicy 
nie pozwolili straży pożarnej ugas:ć pożaru; wre 
szcie oddział strzelców konnych wzmocnił żan- 

armów. G n d  kamieni zniewolił dowódzcę do 
zarządzenia szarży; kilka koni zostało rannych. 
Około god. 10 rozpędzono robotników, ugaszono 
pożar i postawiono wojskowe straże wokoło fa- 
jryki. Wielki postrach panuje w mieście.

Z B e r l in a .
N a t-Z tg  twierdzi, że pamiętnik cesarza Fry 

dercka został edesłany napowrót do Niemiec.
W sprawie projektowanej wizyty cesarza Wil 

lelma w Rzymie dowiaduje się Kolnische Ztg, iż 
jest już rzeczą postanowioną, że ceiarz po złoże 
nin wizyty dworowi austryackiemn uda się w paź­
dzierniku z Wiednia wprost do Rzymu.

F rankfurter Ztg  donosi: Cesarz Wilhelm uda 
się w połowie listopada do Londynu.

N ational-Z tg  donosi, iż rząd niemiecki przesłał 
do Wiednia i Rzymu obszerne wyjaśnienia o zjeż 
dzie petersburskim, które zostały przyjęte z zado­
woleniem przez sprzymierzone dwory. Jako główny 
rezultat zjazdu naltży uważać przywrócenie przy­
jaznego porozumienia między N'emcami i Rosyą, 
co musi wpływać korzystnie także na stanowisko 
Austro-Węgier wobec Rosyi. Co się tyczy dyplo 
macyi, to, pisze dalej dziennik berliński, ta nie 
była bynajmniej bezczynną podczas zjazdu cesa­
rza Wilhelma z carem, albowiem między ministrami 
odbywały się rokowania zarówno w sprawach 
wschodnich, jak  w i kwestyi ekonomicznych sto 
sunków Niemiec i Rosyi, przyczem spisano odpo­
wiednie protokóły.

Onegdaj tdbyło się posiedzenie pruskiego mi­
nisterstwa stanu, na którem powzięto podobno 
ostęteczne postanowienia w sprawie wyborów do 
Izby deputowanych sejmu praskiego.

W sferach wysoce urzędowych zapewniają, że 
ani jedno zdanie memoryało* ogłoszonego w Nou  
velle Revue^ nie odpowiada prawdziwemu jego 
tekstowi. Jest-to  fautazya, złożona z domniema­
nych motywów i znanych argumentów.

Wskutek pogody, od dwóch dni panującej na 
całej przestrzeni Niemiec, wody już prawie znpeł 
nie opadły. Straty, zwłaszcza w zniszczonych za­
siewach, są ogromne.

Z Paryża zaś donoszą do Berlina:
W tutejszych poważnych kołach politycznych 

panuje przekonanie, że jakkolwiek „tajny memo 
ryał ks. Bismarka do cesarza Fryderyka II I ,"  o- 
głoszony w Nouvelle Revue, jest w swojej formie 
apokryftm , to nie ulega wątpliwości, że autor o- 
wego apokryf i  był obeznanym z prawdziwym 
tekstem memoryalu i sparafrazował go tylko ten 
dencyjnie.

Sprawozdanie Mackenziego o przebiega choro­
by cesarza Fryderyka ukaże się równocześnie 
w Londynie i Berlinie.

Cesarz udaje się jutro 8go na ćwiczenia arty 
leryi do Jiiterboku, pojutrze do Teglu.

Kirasyerzy pruscy otrzymali na próbę piki. Je 
żeli próba powiedzie się, natenczas dragoni i hu- 
zary takie same piki otrzymają.

Bankierem dworskim ma być mianowany tajny 
radca Hansemann.

Według obliczeń dotychczasowych, podczas ze 
szłotygodniowej powodzi na Szlązku, wywołanej 
przez ulewy, utonęło przeszło 50 ludzi.

W góraeh bawarskich spadły śniegi.
Król duński odjechał 6go b. m. przez Lubekę 

do W i e s b a d e n . __________

Bezrobocie w e Francyi.
Dziś, według zapowiedzi dzienników paryskich 

odbywać Bię ma w pałacu Elysćs rada ministe 
ryalna pod przewodnictwem prezydenta Carnota 
Przedmiotem narad ma być podobno zmowa i ob 
myślenie środków , któreby stanowczo ukróciły 
nadużycia, trwające już przeszło od tygodnia w Pa 
ryżu i okolicy; wiadomo, że głównymi inieyatora 
mi tych nadużyć są biura giełdy robotniczej, pó 
mysłu rady gminnej Paryża.

Z chwilą odbycia tej pierwszej rady, na którą 
przybywa prezydent do Paryża, ustaną może spo 
ry pomiędzy prasą radykalną a umiarkowaną 
to, czy prezydent ma prawo, jak  je  mieli panują 
cy, wzywać ministrów na radę do zamkn w Fon 
tainebleau.

Prasa umiarkowana konstatuje, że wieczne u 
mizgi prasy radykalnej z „wszechwładnym ludem," 
doprowadziły do sce n , których Paryż jest wido­
wnią i że rząd ma obecnie do pokonania niezmier­
ne trudności.

Dnia 6-go b. m. na kilku punktach w Pary­
żu zaszły starcia między s t r e j k u j ą c y m i  r o  
b o t n i k a m i  a p o l i c y ą. — Robotnicy grozili 
zdemolowaniem kawiarni w dzielnicy opery i gieł 
dy. Policya wystąpiła przeciw nim z całą ener 
gią i rozprószyła tłum. Świętujący robotnicy u 
chwalili wziąć gremialnie udział w pogrzebie je 
nerala komuny Eudes’a.

Z Laon donoszą, iż uzbrojeni w rewolwery Włosi 
zaatakowali tam robotników francuskich* zajętych 
przy budowie tunelu. Wśród walki poległ jeden 
Włoch a 4 zostało rannych.

W Amiens 7 sierpnia liczna banda świętujących 
robotników złupiła i podpaliła przędzalnię Co-

0  ch rzc ie  W łodzim ierza, księcia  ruskiego, czyta­
my w warszawskiem Słow ie:

Wydanie Nestora jest n’eścisłe i zawiera dużo 
dędów.

Przedewszystkiem Olga nie ochrzciła się w Kon­
stantynopolu, co potwierdza Konstantyn Bahrano- 
rodnv, który ią, w Konstantynopolu przyjmował. 
Wychodząc za Igora, była ehrreśc:anką i przy niej 
stale znajd iwsł się biskup Grzegorz. Prócz tego 
była ODa księżniczką, bułgarską z bułgarskiego 
miasta Pieskowa, a Bułgarya wówczas zależna 
była pod względem duchownym w zupełności od 
Papieża rzymskiego, a nie od Konstantynopola, 

Papież to zezwolił św. Cyryllemn i Metodyuszo- 
<«>i na odbywanie liturgii w języku słowiańskim. 
Żadnych stosunków z Grekami Włodzimierz nie 
miał i Korsunia nie zdobywał. Od Greków też 
wia>y nie przyjmował; gdyby ją  od nich był przy­
jął, t o 'itnrgii sł 'wiańskiej by nie było, gdyż Grecy- 
to właśnie zniszczyli ją  w Bnłgaryi. Żonaty był 
Włodzimierz z carawną bułgarską, a nie z grecką; 

córki bułgarskiej m;ał synów Borysa i Gleba, 
tem wszystkiom łatwo się przekonać, czytając 

„Historyę Rosyi" Kostomarowa (Tom I. S t.- Pe- 
tersburg._1880; str. 9) i „Monografie historyczne" 
tegoż (Tom XIII, str. 3 do 207j. W książce „Cał 
cowity zbiór latopisów ruskich" (Tom IX, str. 68) 
czytam y:

988 (6496) „Posłowie od Papieża przybywają 
do Włodzimierza w czas;e chrztu i przynoszą mu 
relikwie świętych."

991 (6499) „Przyszli do Włodzimierza posłowie 
od Papieża ze czc:ą i miłością."

994 (6502) „Przebywszy posłowie u Włodzi­
mierza w Kijowie trzy lata, powrócili do Papie 
ża do Rzymu."

1001 (6509) „Swoich posłów Włodzimierz po­
syła do Rzymu".

Wiadomo t/ż  powszechnie, że w r. 1006 (6514) 
Włodzimierz przyjmme w Kijowie św. Brunona 
ze czcią, o czem i Kostomarow i Iłowajski pisze 
szczegółowo.

Wreszcie Karamzin poświadcza, że w r. 1091 
z polecenia Stolicy Apostolskiej ustanowione było 
na Rnsi święto przeniesienia zwłok św. Mikołaja 
d. 9 maja. Święta tego nie obchodzą wcale Gre- 

, a święcą po zarówno ruscy jak  i katolicy. 
Okazuje się ztąd, że w trzydzieści lat potem, iak 
Gracy odłączyli się od Kościoła zachodniego, Ruś 
jeszcze nrzy nimfpozostawała (Karamzin, Tom TI. 
Rozd. II. koniec); a o Oldze czytaj: „R im kąja 
Starins" za lipiec 1888 r., str. 215—224).

Germania zamieszcza w ostatnim numerze p. t.: 
Einst und je tz t ,  artykuł, w którym występując 
ostro przeciwko praktykowanemu dzisiaj systemo­
wi przytłumiania polskiego języka, przytacza n- 
stępv z’dziela byłego szefa wydziału w ministerstwie 
oświecenia, znanego tajnego racicy Lndolfa Becke- 
dorff* (Jahrbiicher des prevssischen Volksschulwe 
sens, 3 tomy 1826), potępiające wszelkie niena­
turalne wypieranie języka ludności polskich dziel 
nic monarchii. Berliński organ katolicki reprodu 
kuje przy tej sposobności znane objaśnienie mini 
stra Altensteina z dnia 13 grudnia 1822, na której 
odwołuje się Beckedoiff, a w którem tak pięknie 
określone zostało znaczenie i warteść religii i ję ­
zyka.

Na rozkaz Najjaśniejszego Pana urządzone 
zostało w sobotę na zamku Miramare w Tryeście 
śniadanie galowe na 62 nakryć, na cześć eskadry 
hiszpańskiej. __________

Starszy prokurator synodu Pobiedonoscew prze 
jechał wczoraj z Marienbadu przez Wiedeń do Ischl

Rząd grecki uznał protektorat włoski nad Z ul*

Oficyalnie donoszą, że sułtan oświadczył gre 
ckiemu posłowi Condnriotisowi, iż pragnie, by przy 
jacieLkie stosunki z Grecyą zostały nawiązane 
Wskutek tego Porta poleciła gubernatorowi mona 
sterskiemu podjąć znowu stosunki urzędowe z kon 
sulem Panuriasem. Z drugiej strony i prezes ga 
binetu greckiego Tricupis podobne polecenie prze 
słał gubernatorowi Larissy. Tym sposobem trwa 
jący od dość dawnego czasu zatarg został osta 
tecznie załagodzony.

Rosyjski prezydent w Cetynii, Argiropulo, wy 
jechał do Petersburga. Słychać, iź zabrał on zi 
sobą obszerne statystyczne daty o rozpaczliwem 
położeniu ekonomicznem w Cetynii, celem prowO' 
kowania skutecznej pomocy. Oprócz ładunku zbo 
ża, nadesłanego już dawniej przez rodzinę carską, 
przysłano dotychczas z Rosyi do Cetynii wszyst 
kiego 12,000 rubli. Pomoc ta jest nic nieznaczącą, 
jeżeli się zważy, iż przeszło 40,000 Czarnogórców 
żyje wyłącznie z jałmużny. Od lat stu nie było 
w księstwie takiej nędzy i niedostatku jak  obecnie

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  8 sierpnia.

— B u rza  z ogromną ulewą przeciągła dziś przed 
godz. 3 ponad Krakowem. Ulewa poczyniła wiele 
szkód i połamała mniejsze gałęzie na plantacyach.

—  Frezydyum  sądu krajowego wyższego w K ra­
kowie zamianowało przewodniczącym trybunału sądu 
przysięgłych przy sądzie krajowym w Krakowie na 
IV kadencyę, rozpoczynającą się 10 września b. r. 
o godzinie 9ąj rano, p. Adolfa B r a s  ona,  radćę sądu 
wyższego i przełożonego sądu krajowego karnego 
w Krakowie, zastępcami zaś przewodniczącego rad­
ców sądu krajowego w Krakowie pp. Wilhelma Ho- 
flicha, Antoniego Nowaczyńskiego, Erazma Tałasie-

wicza, Apolinarego Hankiewicza i Józefa Ghuzkie- 
wicza.

Z a  d usze  5 członków b. rządu narodowego od- 
prawionem zostanie jutro we czwartek d. 9 b. m. o 
godzinie lOej rano nabożeństwo żałobne*, w kościele 
0 0 . Pijarów, jako w 24 rocznicę ich śmierci.

—  S tan is ław  Ruszczyć, żołnierz z r. 1863, żoł­
nierz meksykański, urzędnik Magistratu krakowskiego, 
zmarł tu d. 6 b. m , przeżywszy lat 46.

—  K&pitan Wendt, z 13pułkn piechoty, jak  obie­
gają wieści po mielcie, miał paść dzisiaj ofiarą na 
manewrach vojskowych pod Pasternikiem, ugi dzony 
kulą. Strzelano, jak zwykle na marewrach, ślepemi 
ładunkami; czy zatem strzał ostrym ładunkiem padł 
przez pomyłkę, czy rozmyślnie, wykaże śledztwo. 
Kula paść miała z szeregów 20 pułku, który mane­
wrował przeciw 13 pułkowi.

Jak się dowiadujemy, zastrzelenie kapitana istotnie 
zaszło o godz. 10 przed południem. Być może, że 
strzelono doń kamykiem, nabitym w lufę karabinu.

—  Wyjątkowa nędza. Dwie niemłode osoby, po­
chodzące z Wołynia, z rodziny skutkiem wypadków 
krajowych podupadłej, utrzymujące się z krawięezyzny, 
pozostają obecnie bez roboty i w wielkiej nędzy. Da­
tki przyjmuje adminiBtracya Czasu, lub wprost odsy­
łać je  można na ul. św. Gertrudy Nr 3 dom p. T er­
ko wej pod literami T. R.

— W oddaniu ista tn ie j posługi zwłokom śp. W ła­
dysława S m o l k i ,  dyrektora Banku krajowego, wzię­
ły, jak  pisze Gazeta Lw ow ska  , wczoraj udział li­
czne rzesze pobożnych, w gronie których, między in ­
nymi, widzieliśmy licznie zebranych członków i urzę­
dników Wydziału krajowego z p. O. Pietruskim na 
czele, członków Rady nadzorczej i urzędników Ban­
ku krajowego z pp. Bohdanem i Dr A. Zgórskim: 
dyrektorów rozmaitych tutejszych instytucyj finanso­
wych; grono urzędników sądowych z wiceprezyden­
tem wyższego sądu krajowego, bar. Kanne, na czele; 
radcę dworu p. Schiffnera; radcę Namiestnictwa p. 
Laskowskiego; prezydenta miasta p. Mochnackiego i 
wielu radnych m. Lwowa, wreszcie poważny zastęp 
publiczności, która miała sposobność poznać niepospo­
lite zalety sarca i umysłu przedwcześnie zgasłego 
Władysława. Na trunfie złożono wieńce, pochodzące 
od instytucyi, której zmarły był kierownikiem, od ro­
dziny i licznych przyjaciół i znajomych. Kondukt 
prowadzili 0 0 . Bernardyni, a za trumną, prócz wdo­
wy i pozostałych s ie ró t, postępował brat zmarłego, 
Dr Stanisław Smolka, prcfesor Uniwersytetu krakow­
skiego. Najczcigodniejszy prezydent Izby deputowa­
nych Rady państw a, ojciec zmarłego Władysława, 
złamany tym świeżym ciosem, nie mógł wziąć udziału 
w żałobnym obrzędzie. Nad otwartą mogiłą przemó­
wił serdecznie urzędnik Banku krajowego* Dr Mała- 
czyński, żegnając z szczerym żalem przedwcześnie 
zmarłego dyrektora tej instytucyi, najlepszego przeło­
żonego, najtroskliwszego ojca rodziny i najzacniejszego 
obywatela. Mówca skreślił żywot spokojny, skromny, 
pracowity i pełen poświęcenia śp. Władysława, który 
światło dzienne ujrzał we Lwowie w r. 1841; po n- 
kończeniu studyów prawniczych pracował kilkanaście 
lat w kancelaryi adwokackiej swojego ojca , poczem 
zajął stanowisko dyrektora Towarzystwa zaliczkowe­
go w Gorlicach, a następnie zaszczytne stanowisko 
dyrektora Banku krajowego, gdzie pracował gorliwie

z poświęceniem i gdzie zaskoczyła go choroba nie­
uleczalna, której ostatecznie uległ, pogrążając w ża 
lobie prócz najbliższej rodziny, liczny zastęp przyja­
ciół. Oby mu ziemia była lek k ą !

-  Na rz e c z  oświaty ludowej unrądzono pię­
kny koncert w Szczawaicy d. 1 b. m. Koncert ten 
przyniósł przeszło ICO z ł r , z których 50 przesłał ko- 
m.tet na ręce p. Ignacego Żólt iwskiego, znanego przy­
jaciela ludu polskiego na Szląsku. P. Żółtowskiego 
upoważnił komitet, by pieniądze te rozdzielił miedzy 
labie instytucye, które według jego uznania pomocy 
potrzebują. P. Żółtowski przeznaczył 25 złr. na „Dom 
Narodowy,“ a 25 złr. na „Macierz szkolną" w Cie­
szynie.— Kierownictwo aitjstyczne konceitu miał p. 
Horbowski, udział zaś wybitny wzięła w koncercie 
pani P. z Warszawy, deklamowała zaś panna Bag- 
niewska. Śpiewał wreszcie p. St. Cetwiński, dyrektor 
lwowskiej „Lutni." Koncert przyszedł do skutku za 
staraniem prif. Baczabiewiczs. —  Drugie 50 złr. 
przesłał komitet koncertu dla To w. oświaty ludowej 
w Krakowie.

—  X. T om asz  Migdał, proboszcz w Brzeźnicy przy 
Bochni, kapłan-jubilat, opatrzony śś. Sakramentami, 
zmarł w Brzeźnicy w 82 roku życia a 54 kapłań­
stwa. Pogrzeb odbył się w sobotę wśród licznego 
z gromad ienia duchowieństwa, sąsiedniego obywatel­
stwa, parafian, przyjaciół i krewnych.

—  Myślenice 7 sierpnia. Biedny nasz powiat gór 
ski, zniszczony trzechkrotną powodzią w latach 1884, 
1885 i 1886, nawiedzony został w dniu 2 b. m. do­
tkliwą klęską gradobicia. Plony, stosunkowo piękne, 
uległy w kilkunastu gminach zupełnemu zniszczeniu. 
W iadomości dotychczas nadeszło wykazują największe 
straty w gminach Drogini, Pcimiu, Krzczonowie, Lu­
bnia, Krieczowis, Naprawie, Malej owy, Łętowni, Jor­
danowie, Bystry, Sidzinie i Ońelcu. Ze strony staro­
stwa wyjechała komisya celem sprawdzenia strat i od­
pisania podatków. Ulga to bardzo n.eznaczna w po­
równaniu z klęską i następstwami, jakich w zimie a 
szczególnie na przednówku spodziewać się należy.—  
Nędza ogromna, głód, a w ślad za temi choroby na­
gminne, oto widma, które w takich razach się poja­
wiają i do reszty zniszczenie uzupełniają. — Pomoc 
szybka i racyonalna, dająca sposobność pracy i za­
robku, jest u nas konieczną, by choć w części te 
srogie i niemal pewne skutki obecnej klęski zaże­
gnać.

— P rzec iw  wychodźtwu do Ameryki. W ostatnich 
czasach, z powodu zniesienia niewolnictwa w Brazylii, 
zaczęto robić wychodźcom bardzo ponętne przyrze­
czenia, byle ich tylko skłonić do osiedlania się w Bra­
zylii. Jak wszystkie przyrzeczenia amerykańskie, tak 
i to okazało się po bliższem zbadaniu wyzyskiwaniem 
łatwowierności ludzkiej. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych zbadało tę sprawę i radzi nie udawać się do 
Brazylii, gdzie wychodźcy* niewładający językiem tam­
tejszym i nieposi&dający dostatecznych środków pie­
niężnych* narażeni są na zawód, a z powodu niezwy­
kłych fizycznych wysileń i gorącego, a w wielu miej- 
scowościch niezdrowego klimatu —  popadają groma­
dnie w opłakane położenie.

—  Wybuchy wulkaniczne, trwające od kilku dni 
na wyspie liparyskiej Vulcano, zniszczyły wiele do­
mów i plantacyj. Urzędnicy i żołnierze, którzy zamie­
rzali wylądować na wyspę celem niesienia ratunku 
nieszczęśliwym mieszkańcom, musieli cofnąć się, po­
nieważ wulkan wyrzuca ze swego łona olbrzymie do 
białości rozpalone bloki kamienne. Huk słychać ze 
znacznej odległości. Popiół pędzi aż do brzegów Sy­
cylii.

Repertuar teatralny.
W czwartek 9go: Piękna Helena, operetka w 3 

aktach, Offenbacha.
W piątek przedstawienia nie będzie.
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W  sobotę l i g o :  Traviata, opera w 4 aktach, 
Verdiego. Występ gościnny p. Skalskiej i p. Horbow- 
skiego.

—  Dnia 7go sierpnia pochmurno i chłodno, po 
południn i wieczorem chwilami deszcz; term. od 11*0 
doszedł do 17*6 C .—  Barometr podniósł się jeszcze; 
o godzinie 7ej rano d. 8go stan jego był 744*8 
millim., term. 14*1 0 . —  Wiatr półn.-zachodni.

—  W e czwartek d. 9go sierpnia: ś. Kamilla z Le- 
lis w.

Ruch umysłowy i ariystyczsy.
Z Teatru. Zwykle każda stolica poczytuje sobie 

za punkt honoru posiadać dobrą operę i jeżeli siły  
miejscowe nie są odpowiednie, sprowadza za drogie 
pieniądze śpiewaków z nad Tybru. Pierwszorzędne 
metropolie wydają miliony na angażowanie gwiazd 
świata muzycznego. Lwów, a tem mniej jeszcze 
Kraków, nie może sobie pozwolić na ten szalony 
zbytek i zadowolić się musi operą, złożoną z drugo,- 
albo trzeciorzędnych artystów włoskich, lub też swoj­
skich, śpiewających tak samo, a czasem lepiej, jak 
Włosi, ale za znacznie mniejszem wynagrodzeniem.

Usiłowanie stworzenia znośnej opery pohkiej, nie- 
rażącej uszów dysonansem, poczytać można jako za­
sługę dyrekcyi lwowskiej i na tym punkcie znajdzie 
ona zawsze poparcie krytyki uczciwej.

W  Trubadurze, odśpiewanym wczoraj, wystąpiła 
po raz pierwszy panna Csesznak, w roli Azuceny. 
Z pierwszego debiutu bardzo trudno osądzić istotną 
wartość śpiewu, gdyż, zdaje się, była nie dysponowa­
ną, lecz zaznaczyć trzeba, że posiada dobrą szkołę 
i widocznie musiała się kształcić u jednego z lepszych 
maó3trów. Eleonorę śpiewała p. Skalska i wywiąza­
ła się z zadania więcej jak dobrze. Pan Jerzyna, ja­
ko Manrico, potwierdził dawniejsze zdanie o swoim 
pięknym głosie i jako tenor liryczny jest cennym 
nabytkiem. Razem z p. Skalską zbierał hojne i za­
służone oklaski. Z roli hr. di Luna bardzo przy­
zwoicie wywiązał się p. Łomiński.

Chóry dzielnie się spisywały pod umiejętną batu­
tą p. Jareckiego.

Publiczność, sprsgniona dobrej muzyki, zapełniła 
wszystkie miejsca.

Jutro, zamiast zapowiedzianej Traviaty, odegraną 
będzie z powodu słabości p. SkalskiejPiękna Helena,

Dr M ieczysław  Bochenek. Pamięci zmarłego przed­
wcześnie w roku zeszłym Dr M. Bochenka, profesora 
ekonomii politycznej w Uniwersytecie krakowskim, 
poświęca ostatni zeszyt pisma fachowego: Zeitsćhrift 
f iir  die gesammte Staatswissenschaft krótki ale 
pełen treści i ciepło napisany artykuł p. J. O. Po 
dawszy treściwy przebieg życia prof. Bochenka, wy­
raża się autor o jego działalności naukowej w sposób 
następujący: Praca habilitacyjna prof. Bochenka no­
sząca ty tu ł: „O stosunku państwa do kolei żelaznych" 
okazywała już umiarkowany kierunek socyalno-pań  
stwowy, skutkiem czego też Dr Bochenek uważał za 
koniecznie potrzebne rozciągnięcie pewnego nadzoru 
państwa nad żelaznemi kolejami. Pracowity, a zawsze 
na wysokości współczesnej nauki stojący ekonomista, 
pisał w ogóle biorąc mało, ale to, co z pod jego 
pióra wyszło, nosiło zawsze cechy doskonałości. W r. 
1872/3 ukazała się w piśmie zbiorowem, wydanem 
przez Wydział prawny Uniwersytetu krakowskiego, 
gruntowna i zajmująco napisana rozprawa: „O kre­
dycie, jako ekonomicznym, moralnym, politycznym 
i socyalnym czynniku społecznego postępu", później 
zaś pomniejsze artykuły o bankach zaliczkowych i 
krytyczne sprawozdania z najnowszych publikacyj na 
polu ekonomii społecznej, umieszczane w Bibliotece 
warszawskiej, Przeglądzie krytycznym  i innych 
W r. 1883 pojawiła się większa praca: „O podatku 
gruntowym i systemie podatków od intrat" zawiera­
jąca dobrą krytykę podatku dochodowego wraz z po­
stulatem stopniowego osobistego opodatkowania docho­
dów; praca ta zawiera również cenne wiadomości
0 podatku gruntowym w Ro’yi. W ogóle zmarły był 
zwolennikiem socyalno - politycznego kierunku; prócz 
dzielnego wykształcenia naukowego w uniwersytetach 
niemieckich (studyował pod przewodnictwem Raua
1 Kniesa), był on bardzo obznajmiony z literaturą 
fachową Francyi i Anglii. Wiele uznania miał dla wy­
wodów Thorntona, Charles Gida i innych. Początko­
wo zwolennik Chavaliera, monometalista, przechodził 
powoli i przeszedł ostatecznie, wobec najnowszych 
wypadków w kwestyi waluty, do obozu bimetalistów. 
W papierach jego znaleziono obszerny manuskrypt 
o bankach, niestety niewykończony. —  Autor po­
święca jeszcze kilka słów obywatelskiej działalności 
ś. p. Dr Bochenka i podnosi, że nauka ekonomii 
społecznej w Polsce poniosła przez jego śmierć wielką 
stratę.

Gospodarstwa łmsdel i przsmysł.
Regulamin do ustawy o opodatkowaniu 

spirytusu.
(Dokończenie).

c) Przy badanin zawartości alkoholu należy po­
stępować w następujący sposób:

aa) Jeżeli spirytus znajduje się w beczkach, na­
tenczas należy za pomocą stosownego przyrządu 
zaczerpnąć z każdej z beczek i to ze średniej 
warstwy, pewną ilość spirytusu i zmierzyć takowy 
za pomocą alkoholometru. Gdyby nie było na miej­
scu alkoholometru zaopatrzonego w urzędową ce­
chę, to należy zaczerpane z każdej beczki próbki 
naiać do czystych i wyołukanych naprzód w tym 
samym spirytusie flaszek, takowe zapieczętować i 
badanie stopni przy zawezwaniu partyi przedsię­
wziąć w najbliższym urzędzie skarbowym, który 
posiada przepisany alkoholometer.

Ib) Jeżeli spirytus znajduje się w rezerwoaracb, 
należy wziąć próbki z warstwy górnej, średniej i 
dolnej i to w równych ilościach, takowe dokładnie 
zmięszać i następnie zbadać zawartość alkoholu. 
Jeżeli strona oświadczy, iż nie może podać za­
wartości alkoholu, to nie należy wskutek tego od­
rzucać zgłoszenia. W takich razach należy zawsze 
badać zawartość alkoholu.

cc) Przy likierach i rozolisaeh, w których za­
wartość cukru wynosi najmniej 10 kilogr. na 
hektolitr, należy z wyjątkiem przypadków, pod 
lit. b) punkt cc) ustęp 3 wyszczególnionych, przyj­
mować zawartość alkoholu na 36 stopni. W razie 
wątpliwości co do zawartości cukru, należy próbkę 
zapieczętowaną pieczęcią urzędową i strony prze­
słać do władzy skarbowej pierwszej instancyi, któ­
ra odnośne badania zarządzi.

dd) Przy araku, rumie itp. we flaszkach, należy 
tylko na próbę badać zawartość alkoholu.

Badania podobnego należy zaniechać, jeżeli 
partya poda, iż odnośny płyn zawiera 60 stopni 
alkoholu.

ee) We wszystkich przypadkach wyszczególnio­
nych w ustępie 8 lit. b) dd) tego regulaminu na­
leży przyjąć zawartość alkoholu na 50%.

d) Jeżeli przy rewizyi zapasów okazało się, iż 
tak ilość, jak i zawartość alkoholu zgadzają s ę 
dokładnie z cyframi, podanemi w zgłoszeniu i je­
żeli niema powodu do powątpiewania w inne daty, 
zawarte w zgłoszeniu, to można co do pozostałej 
części zapasów zadowolić się badaniem próbnem 
ilości alkoholu.

Również można zaniechać urzędowego docho 
dzenia stopni alkoholu, jeżeli na przedłożonej przez 
stronę fakturze, lub w jej księgach handlowych 
podaną jest zawartość alkoholu i jeżeli co do po­
danych tamże dat nie zachodzi żadna wątpliwość

e) Co się tyczy mięszaniny wina i wódki, pod 
legającej oyłacie podatku dodatkowego, to mają 
władze skarbowe, jeżeli się dowiedzą o takich 
mięszaninach, i jeżeli właściciel tychże nie podaje, 
że zawartość alkoholu wynosi najmniej 18% — 
wziąć próbki z tej mięszaniny. Zresztą należy po­
stąpić w sposób podany pod lit. c) cc).

Organa skarbowe mają się trzymać przepisów 
podanych w 8 i 9 rozdziale regulaminu cłowego 
przy wykazywaniu się strony z opłacenia podatku 
i przy rewizyach w celu skonstatowania zapasów 
spirytusu. Rozumie się samo przez się, iż straż 
skarbowa nie może poprzestać na kontrolowaniu 
tylko zgłoszonych zapasów. Straż skarbowa po­
winna szczególnie dążyć do tego, żeby ten , kto 
nie zgłosił zapasów spirytusu podlegających po­
datkowi, został wykryty. Straż skarbowa powinna, 
polegając na własnych spostrzeżeniach i na od- 
powiedniem wywiadywanin się od osób, które 
mogą podać, kto w danej miejscowości ma zapasy 
spirytusu, lub kto takowym handluje, starać się 
odkryć wszystkie ulegające opodatkowaniu zapasy. 
Odnośne daty należy zbierać jeszcze przed rozpo­
częciem obowiązywania ustawy spirytusowej. Mia 
nowicie należy baczną uwagę zwrócić na to, iżby 
nie obchodzono przepisów o podatku dodatkowym 
przez rozdawanie rozmaitym osobom ilości spiry­
tusu, wolnej od podatku. Oznaką podobnego po 
stępowania będzie, iż zapasy tego wolnego od 
podatku spirytusu będą się znajdowały w naczy­
niach zamkniętych, nie w zwyczajny sposób.

Badanie zapasów u handlarzy, w domach skła­
dowych, na kolejach i okrętach, należy rozpocząć 
zaraz dnia 1 września 1888 r.

Organa, uprawnione do odbierania podatku, mają 
zważać na regularne wpływanie ra t, jeżeli poda­
tek został rozłożony na raty.

g) Gdyby zapłata skredytowanego podatku nie 
nastąpiła w terminie płatności, lub w razie, gdyby 
ten termin przypadał na niedzielę lub święto, 
w najbliższym dniu powszednim, to należy na­
tychmiast donieść o tem władzy skarbowej pier­
wszej instancyi, a to w celu egzekucyjnego ścią­
gnięcia należytości;

h) władze skarbowe mają Bię o to starać, iżby 
zostało ogłoszonem przez dzienniki i urzędy gmin­
ne, że partye są obowiązane do zgłoszenia 'zapa­
sów spirytusu. Mają one również podać do wia­
domości formularze do odnośnych zgłoszeń.

Do 1 października 1888 r. mają krajowe dy- 
rekeye skarbu przesłać ministerstwu skarbu wy­
kaz zgłoszonych zapasów spirytusu i powziętego 
lub skredytowanego od takowych podatku kon- 
sumcyjnego.

W iedeń 6 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­

skich 2296, wołów węgierskich 1578 i wołów nie­
mieckich 876; razem 4750 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie —, 53 do 54, 
złr., osobliwe 55, 56 do 57 złr., wyjątkowo — złr., 
za woły węgierskie 51,54, 56, do 57 Vs, osobliwe

do —, za woły niemieckie 53, —, 58, do 59, 
bliwe —, — do —, wszystkie płacono za 100

Wilhelm Amirowicz.
osobliwe —, 
kilo mięsa.

W iedeń 7 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogaci­

zny galicyjskiej 4619. Ciężkich hagonów węgier­
skich 1200 i średnio ciężkich 2414.— Razem
8293.

Galicyjskie płacono 32, 34 do 35 złr., osobliwe 
36, 38 do 40 złr.; ciężkie bagony 42 do 45 i 
średnie bagony 37, — do 40 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

A r t y k u ł y  w  d z i a l e  „ N a d e s ł a n e "  n i e  p o c h o ­
d z ą  o d  H e d a k c y i .

NADESŁANE. ('1767)

Nie mogąc odpowiadać zosobna na tak rozliczne 
wyrazy współczucia z powodu śmierci ś. p. syna 
mojego Władysława, proszę wszystkich, którzy 
mi w listach i telegramach współczucie swe wy­
razili, żeby raczyli przyjąć najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

F ran ciszek  Sm olka.

NADESŁANE.  (1329-17-?) 

D r  J u l i u s z  R a n d r o w s k l
l e k a r z - d e n t y s t a  

odbywszy w B e r l i n i e  specyalne studya, za 
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr 7, tu i  
obok „S za re j kam ienicy." Ordynuje codziennie 
od 10—1 przed południem i od 3—6 po południu.

N A D E S Ł A N E .  (190-6-8)

Nailpnipi Przeczyszcza.ią i krew czyszczą
liC tJ IG p lG J  w edług zdania pow ag lekarskich  
Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące.

nareszcie kursa berlińskie przyszły ze zwyżką i 
targ się w końcu ożywił. Mianowicie ceny zboża 
bardzo znacznie poszły w górę.

Dzienniki wiedeńskie, tym razem niezawodnie 
słusznie, oburzają się z powodu powtórzonego' przez 
nas wczoraj pisma biskupa Strosmayera do ko­
mitetu uroczystości Kijowskich. Neue f r .  Presse 
chciałaby, aby rząd baczniej czuwał nad tajnymi 
agentami panslawizmu.

Król duński wraz z ks. Henrykiem i posłem 
niemieckim wsiedli dziś na jacht „Daneberg" u- 
dając się do Lubeki; jak już nadmieniliśmy, król 
udaje się do Wiesbadenu.

N A D E S Ł A N E .

Instytut Maryi, Z początkiem roku szkolnego 
188%  zostanie w instytucie tym (przy ul. Biskupiej 
L. 16), zostającym pod protektoratem cesarzowej E l­
żbiety, otwartą niemiecka szkoła żeńska dla córek cy­
wilnych i wojskowych urzędników. W  szkole tej także 
i dziewczęta, które już bądź całkowicie lub w części 
spełniły swój obowiązek szkolny w jakiej innej szkole 
z językiem wykładowym nie niemieckim, będą miały 
sposobność uzupełnić swe wykształcenie w języku 
literaturze niemieckiej. Równocześnie w pomienionym 
instytucie otwartą zostanie żeńska szkoła przemysło­
wa, tudzież ogródek dla dziewcząt. Bliższych infor- 
macyj udziela przełożona instytutu. Wpis odbędzie się 
d. 28, 29 i 30  sierpnia przed południem.

Książę Filip Koburgski wraz z żoną udają się 
do Reinhardsbrunn, gdzie niebawem mają się 
spotkać cesarz Wilhelm i ks. Ernest Koburgski.

Ks. Łabanow przepędzi swój urlop w Pau.

Rzecz nie do uwierzenia, ale dzienniki jeszcze 
wydają wyrocznie o skutkach zjazdu w Peter- 
hofle i to do najwyższego stopnia sprzeczne ze 
soba. Pod tym względem najbardziej różne wy­
rażają tego samego dnia zdania: National-Ztg, 
która wszystkiego po zjeżdzie oczekiwać się po­
zwala i Berliner Polit. Nachr., organ półurzędo- 
wy, którego oświadczenie podajemy w „Prze­
glądzie."_________ _________

Corr. de 1’Est otrzymuje z Berlina ponowne za­
pewnienie, iż nastąpiło znaczne polepszenie sto­
sunków między Niemcami i Anglią. Jako wska­
zówkę poczytują tę okoliczność, że cesarzowa Fry- 
derykowa pierwsza przybyła powitać Wilhelma II 
po jego powrocie z podróży; mówią, że ten krok 
cesarzowej wdowy jest w związku z odesłaniem 
do Berlina pamiętników Fryderyka III, które znaj­
dować się miały w Anglii. Cesarz Wilhelm uda 
się do Anglii, aby oddać babce wizytę. Cesarz 
postępuje zupełnie zgodnie z kanclerzem, tak 
w zewnętrznej polityce, w której dążą obaj jedy­
nie do utrwalenia pokoju, jak w polityce wewnę­
trznej, w której wejdą niebawem na porządek 
dzienny sprawy szkolne, socyalne oraz zakończe­
nie kwestyi religijnej. Kardynał Schiaffino, który 
przybędzie do Brukseli 15 b. m., pierwej uda się 
do Friedrichsruhe, gdzie naradzać się będzie z ks. 
Bismarkiem, jak mówią w sprawie pobytu cesa­
rza w Rzymie. Corr. de 1'Est zapewnia, że w spra­
wie Massawy istnieje porozumienie między Tur- 
cyą i Francyą, i że niebawem Porta prześle mo­
carstwom notę, protestującą przeciw postępowa­
niu Włoch, i że notę tę poprawił ambasador fran­
cuski. _________

Podczas bytności cesarza Wilhelma w Rzymie 
odbędzie się wielki przegląd wojska, oraz prze­
gląd marynarki w zatoce neapolitańskiej.

Borsen Ztg donosi, że cesarzowa Fryderykowa 
niebawem opuści pałac Friedrichskrone.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki opozycyjne wiedeńskie poczynają u- 

ważać, że dymisya p. Gautscha będzie wprawdzie 
wypadkiem pożałowania godnym, lecz że jest nie­
unikniona, dlatego, iż słynne jego rozporządze­
nie o średnich szkołach nie dało się utrzymać 
w praktyce.

Wczoraj giełda wiedeńska rozpoczęła się ogólną 
zniżką jeszcze z powodu Massawy, ale zwłaszcza 
wskutek przedłużającego się bezrobocia paryskiego. 
Nadeszły jednak zapewnienia, że Francya— o czem 
nie wątpiliśmy— nie przywiązuje do zajścia w Mas- 
sawie tego znaczenia, które przypisują mu we 
Włoszech, i że jedynie żąda wypełnienia formal­
nością przepisanych międzynarodowemi ustawami;

Z Rzymu donoszą, że zajęcie Z nią przez Wło­
chy przyjętem zostało do wiadomości przez wszyst­
kie rządy, z wyjątkiem francuskiego, którego od­
powiedź jeszcze nie nadeszła.

Mówią, że wstrzymano w Castellamare spuszczę 
nie wielkiego okrętu „Re Umberto", aby cesarz 
Wilhelm II był obecnym tej uroczystości. Hrabia 
Herbert Bismark towarzyszyć będzie cesarzowi 
w podróży do Rzymu.

Wielkie wrażenie sprawił artykuł Osservatore 
Romano pod tytułem: K o ś c i ó ł  g o r ą c o  p r a ­
g n i e  u s t a l e n i a  s i ę  Wł o c h .

Z Brukseli donoszą, że Nord ma znown wycho­
dzić, jako codzienne pismo.

Rochefort oświadczył, iż poniesie koszta pogrze­
bu jenerała komuny Endes’al.

Sprawa komisyi śledczej, co się tyczy oskarżeń 
Timesa przeciw Parnellowi, daje powód do nie­
słychanych i niebywałych w Anglii scen, nietylko 
w parlamencie, bo już w sposób najnieprzyzwoitszy 
dzienniki, a mianowicie Times i Daily News rzu­
cają w twarz obelgi deputowanym i ludziom po­
litycznym.

JL

nie 8 minut 15 na trzechtygodniowy pobyt do miej­
sca kąpielowego Yeldes, zkąd uda się na 4 tygo­
dnie do Gleichenbergu.

Łubiana 8 sierpnia. Doniesienie dzienników 
o pozostawieniu i nadal gimnazynm w Krainbur- 
gu jest bezpodstawne. Odnośnie do wydanego po­
lecenia co do zwijania stopniowego klas, będą tyl­
ko w przyszłym roku szkolnym istniały 3 i 4ta 
klasa.

B erlin  8 sierpnia. National - Ztg dowiaduje 
się, iż ks. kanclerz się wyraził, że jest nadzwy­
czaj zadowolony z wyniku zjazdu cesarzy w Pe­
tersburgu.

Pozytywnym rezultatem zjazdu jest zawiązanie 
stosunku wzajemnego zaufania między obu panu­
jącymi, wskutek czego, według ludzkiej rachuby, 
nastąpi uspokojenie i pokój będzie na całe lata 
zapewniony.

R z y m  8 sierpnia. Tribuna donosi: Crispi za­
powiedział dziś na radzie ministrów rychłe przy­
bycie do Rzymu cesarza Wilhelma.

Dzienniki donoszą, iż Papież był w ostatnich 
dniach nieco chorym; obecnie jest on już prawie 
całkiem zdrów. Papież udzielał wczoraj licznych 
audyencyj i odbył zwyczajny spacer.

Rzym  8 sierpnia. Według Italie prawdópodo- 
bnem jest przyjście do skutku konferencyi kieru- 
jęcych mężów stanu kilku mocarstw. Konferencya 
odbędzie się w pierwszych dniach września w Kis- 
singen.

R zym  8go sierpnia. Watykan wystosował do 
Rosyi uprzejme lecz stanowcze przedstawienie 
z powodu wydanych niedawno dla kleru polskie­
go przepisów, wymagających, iżby kler polski od­
bierał zawsze przysięgę w języku rosyjskim, a 
nie w polskim. Według ustaw krajowych bowiem 
jest wymaganą obecność księdza przy odbieraniu 
przysięgi.

Paryż 8 sierpnia. Wskutek reklamacyi Austro- 
Węgier zostanie postępowanie cłowe z austryacko- 
węgierskiemi produktami, wprowadzanemi do Fran­
cyi, w ten sposób ułatwione, że w przyszłości nie 
będzie więcej wymaganym podpis konsula, lecz 
tylko pieczęć konsulatu.

Paryż 7 sierpnia. W ciągu dnia dzisiejszego 
było kilka hałaśliwych zajść między fryzyerami i 
kelnerami a policyą, przyczem aresztowano kilka 
osób.

Meeting robotników, którzy urządzili zmowę, 
uchwalił wysłać adres do Floqueta, żądający od­
wołania wojsk i policyi, które czuwają nad pra­
cowniami, gdyż w razie przeciwnym rząd będzie 
odpowiedzialnym za skutki ztąd wynikłe. Strejku- 
jący robotnicy zgodzą się na sąd polubowny ko­
mitetu municypalnego w celu uregulowania kwe­
styi płacy. Rada ministrów pod przewodnictwem 
Carnota postanowiła energicznie wystąpić przeciw 
wszystkim gwałtom i podbnrzaniom.

Z powodu mającego się odbyć jutro rano po­
grzebu Endesa zarządzono środki ostrożności.

Paryż 8 sierpnia. Na bulwarze Rochechouart 
Belleville były wczoraj wieczór zajścia. Dwie ka­
wiarnie zostały splondrowane; z obu stron jest 
kilku rannych. I w Amiens były próby zakłócenia 
porządku, przyczem kilka osób zostało ranionych. 
50 osób, a między temi wielu cudzoziemców, zo­
stało uwięzionych.

Amiens 8 sierpnia. Zmowa robotników trwa 
ciągle.

Zofia 8-go sierpnia. Pełnomocnik angielski 
O’Connor rozpoczął wczoraj urlop i powraca na- 
powrót tutaj w październiku.

Pociąg, który wyjdzie z Budapesztu i otworzy 
bezpośrednie połączenie kolejowe z Konstantyno­
polem , przybędzie tutaj w niedzielę w południe. 
Pociąg ten zatrzyma się tutaj 18 godzin.

Zofia 8 sierpnia. Doniesienie Ajencyi Havasa: 
W Ueskueb został zastępca bułgarskiego metropo­
lity wskutek podburzenia przez greckiego metro­
politę, przez władze tureckie wypędzony, co dało 
powód do żywego niezadowolenia i do demon- 
stracyi.

K M r ia .  W i e d e ń  8 sierpnia. 2 gods. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 8U80. — 
Renta austr. srebrna opod. 82 65. — Renta 4%  
słota austr. 11130. — 5%  Renta auBtr. papier, 
meopo^atk. 97 20. — Akcye Banku AuBtr. *Węg 
866-—. — Akcye kredytowe 315*10. — Londyn 
123 55. — Napoleony 9*78—. — Dukaty 5*81.

Usposobienie giełdy: —.
B e r l i n  8-go sierpnia. — Banknoty austryackie 

165*65. — Krótki Wiedeń 165*60. — Banknoty ros. 
194*50. — 5%  Listy zast. Polskie 59*70. — 4°/. 
Listy Likw. Polskie 53*25. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 88*70. — Akcye austr. kredytowe 164*—.

W iedeń 8 sierpnia. Król serbski odwiedził 
wczoraj w południe Kallaya i odjechał o godzi­

ODPOWIEDZLALNY REDAKTOR I  WYDAWCA
A n to n i  K lo b u k o m a k i.

ifef* I pspbrśw pabitatyth.
8 sierpnia.

W wnly. 
*<sbM reayjsk c p&pksfowf us 100 
KłarfeJ n ’emtosHe . . . . . .
Duka* ważny . . . . . . . .
20-to frtnkówka ważna . . . .
Imperyai a f c y ..............................
Bubel srebrny obręo show*.* . . .

ObUgi.
Sb 100 sir. w t  M an. oprówu anspwus «3s 9. 

Wspdtu państwowa raais pMar^ws . .
Sd'tyjU k) ufeiigfapye h-demalsaeyjna . ,
M  gaikryj. pożyczka k ra jo w a ..............................

6*4 Obiig. komunalne galioyj. Banku krajowego . 
4yt Listy likwid. Król. Polskiego za 100 ruk im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i k o p . ....................

L isty  zastawne i  dlułna.
Za 100 ab. im. wart. opróos kuponu klei.

LU ty zast. gal. Benku krajowego
i*i*

5* 
64 
• « 
ijt
W
**
6*
Sjf

Tow. kred. z. we Lw. nieokr. 
41 let.

dłużna

* Bankn bipot. we Lwow. prem. 
S " » „ „ niepr.
Żak. tea sio. w Krakowie 36 iet.
• • » • 55 ii-o ■ » » 40 let.
» „ włość, we Lwowie

„ cast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A aa 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 sir. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „

Banku Hipot. we Lwowie „  200 »

117 50 118 50
60 16 60 65

6 80 5 87
9 74 9 82

10 06 10 15
1 35 1 45

81 41 82
1 8 25 1 1 25
100 ___ 102 —

90 50 91 go
99 25 ICO 25

38 25 89 50

£2 25 83 25
91 25 95 25
91 25 92 25
91 25 96 25

101 _ - 101 80
101 — 101 65

98 75 99 50
e9 - - £2
90 — 93 —

94 — 97 —

84 — 92 —

45 — 47 50

93 75 £9 75

212 5) 213 50
221 — 221 50
275 50 278 50

<fjk«ye Banku gtlse. Alt, ban lie i jw w  
nysSu w Knkowts . po 900 ab.

Losy.
£a aatukę.

L®sy aiiaata K rakow a.........................
,  „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
» » Węgier. „ „

Pł«»

• ń  7 sierpnia.
Obligi dług* państwa.

* V /»  Sunta p a p ie r o w a ....................
« V /.  » łrełrna .................... ....
4Ve a  s ł o t a .....................................................
Tri „ papier, nieop. . . . .

Losy z roku 1854 po 250 m.k.
1860 „ 500 złr.

.  1860 „ 100 „
,  1864 „ 100 „

1864 .  50 -

S /»•’/«
4V.
4%

81
82

111
97

133
138
142
168
167

Obiig. poi. kolei węgierskiej . . 
47,* » • * («a Ostbakn)

ObUgi indem nisaoyjm .
C z e s k ie ............................. 10'/, podak
Bukowińskie . . .
Galicyjskie . . . .
Morawskie . . . .  
Niżezo-austryackie . 
Wyższo-anstryaokie .
Salzburskie . . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 rir. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . .  200 n

n
n
£
et
*
*

77.
II
n

21 -  
32 -
18 25 
12 25

150 50 
114 -

109 50 
103 —
103 ro
108 ro
109 25

105 50 
105 50
104 40
105 10
105 10

109 25 
246 
312 (0  
306

12 -  
34 25 
19 
13

81 75
82 51 

111 50
97 20 

133 50 
119 
146 25 
169 2 
16 i 75

151 
115

104 20 

110

105 30 
105 9 
105 90

109 5' 
246 75 
313 -  

50306 -

SJapotólca-BanŁ . . . . .  300 alf 
Sswomłt-GseolL i i i .  scini. . 500 
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7*/, Listy dłużne „ . 20 .
6*/, Zakł. kredyt, krakow. .
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk.

?./• ;  ;  ;  - ! * !  
i l -  ;  ;  ; “ ” m K
4 7 .7 , Gal. Banku krajów. . 517, lat 
57. „ ,  Hipot. „ prem
57, „ „ „ „ 40 lat
57* Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57. &zlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt

5&ł«ss
176 _ 178 ___

510 516 «-

869 871
219 90 213 20
152 — 163 —
95 to 96

183
—

183 50
400 • — 402 —

2485 2490
212 75 213 2
142 50 >43 —

220 60 221 50
167 167 5<
19) 25 HO '5
li 2 — 19i 10
lfO — <81 ro
r49 2> £49 8(
101 E O 1C 2 -

248 — 249 -

161 5 164 _

160 — 160 5 '
161 2) 161 75

124 125
1(0 80 101 3 r
108 26 103 75
90 • 93 —

94 ___ 91 —

fc9 __ 91 —

94 40 — - -

101 25 — -

1C1 25 — _

91 60 ___ —

94 40 94 70
92 50 93 10

101 £0 101 60
99 25 99 75

101 93 102 20
101 — 102

57. Węg. Inuty. Bodea-Oredii 
47. ■ Benku ’iSp. prom.

Priorytety koM.

1(2 
105 50

Albrechta 
AUOld-nume

67,

f r4*
67.

A

. . 100 a!r. 57,

. .2 0 0  ,  .  
Em. 1874 200 .  

Domiu-Dainpboh. 100 i 200 a 
Fordyn.-Nordb. 1887 srebr. .

,  Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
GaL-KaroU Lud. 1881 . 800 .  *7,7, 

„ Jarosław 800 B
Koasyoko-Oderb. 1879 . 200 .  
Lwow.-Csemiow. opodal SCO .

,  nleop. ,  ,
Nordwestb. austr. . . . 900 a 

,  Lit. B 200 ,
„ E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 - 
„ z 1884 . . . . 100 złr. ,  

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 87, 
Sfidbahn (Lombardy) . 500 fr. 87,

„ „ złot. 200 sb. 57,
Theissbabn-Gesell.. . 1000 B a
Weg. gal. Łupków. . . 200 .  „

,  „ „ II Em.. 200 ,  ,
,  Nordost . . . .  300 n ,

„ złotem . . 200 „ ,
.  Westbahn . . . .  200 „ a 
,  ,  Em. 1874 200 „ ,

Losy.
b̂ i Donau-Regul. z r. 1870 Eb. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

a Węgierskie . . * 100 
„ Tureckie . . . fr. 400 

Budowy bazyliki Buda-Peszt złr. 5
K red y to w e.............................   100
C la r y .......................................   42
37,. 7 , Donau-Damptsoh. . „ 105
Insbruku..................................   20
Keglewioha . . . . . . .  107,
Krakowskie..............................  20

100 25 
100 60

111 -
101 59

ICO
99 20

102 -  

81 40
69 -  

n 6 70 
105 20

ffeeą
102 40 
106 -

91 80 
99 25

l ł  5 50 
154 — 
1C 2 60 
99 4 ’ 
87 76
98 60 

125 50 
101 75
99 60

ICO 75 
101 21’

102 5<
100 4
99 61 

108 -■ 
62 — 
90 -  

107 2 
1C 5 8C 
181 60

92 4 
99 75 

201 —  

146 2* 
12 )  —  
103 10 
99 89 
88 25 
S9 -  

127 _  
102 50 
99 80

120 2 
141 10
131 25 
20 10 

8 80 
183 2 
56 50 

119 -  
26 2? 
36 
21 -

120 5C 
141 3' 
13t 75 
2) 40 

8 9f 
755183

Oinar (atianu End?) . . . 
P&Łffy • • • . » . » ■  
Oierwonego Krsyia snob.

,  ,  węgiw.
Rudolfa . . . . .  o . 
Salma # • » , * * • »
Salzburskie..........................
St. Genois . . . . . .
Stanisławowskie

sb .
a
a

4*/, 7, Tryesteńskie 
47.I*/.
W ald stein a ......................... .....
Windisohgrltza . . . .  a

Waluty.
Dukaty w ażn e.........................
20 -fran k ów k i.........................
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

40
42
10
B

10
49
11
41 
20

106
60
21
21

k w ń w  6 sierpnia.
Akoye Banku hip. gal. 200 zb. . 
57, Listy zast Tow. kred. ziem . 
47, a a  a i ,  a • 
57, b b b b 37-letnie 
41/, V, Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
67, Obligi kom. Banku kraj. galio. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat. 
47,'/o b pożyszki krajowej . .

121 — 
26 -

21 40

7 sierpnia.
57, Listy zastawne I ser.......................

a p n
47, Listy likwidacyjne . . . . . .
57, a warszawskie I ser. . . .

a a  a HI . . .  .
IV

a Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r.

58 25
61 75 
18 40 
12 £0 
91 —
62 15 
25 50 
65 51 
32 EO

140 75 
70 60 
39 — 
52 S5

5 82 
9 78 

10 11 
18 34 
11 U  
60 40 

117 £5

275 — 
101 —  

94 10 
1C1 -
92 60 
99 50 

103 25 
90 60

rub. kop.

59 — 
(2  75 
18 70 
12 60 
21 50 
68 25 
26 60 
66  —  

83 25 
141 75

39 60
53 25

5 84 
9 79 

10 18 
19 f 9 
11 11 
60 45 

117 75

879 —
lf  2 — 

95 10 
1(2  —  

93 60 
101 —  
104 51 
91 50

rub. kop

99 80

83 75 
99 TO 
97 5 ) 
97 40



CZAS 2 Czwartku 9 Sierpnia 1888.

Ogrodnik* kawaler,
w sile wieku, mający 31 lat, wolny od 
ćwiczeń wojskowych, dobrze obznajomiony 
w teoryi i kilkonastoletniej praktyce, mo 
gący utrzymać oranżeryę, cieplarnię i inne 
w zakres ogrodn. wchodzące przechówki, 
poszukuje um eszczenił cd św. Michała, 
lecz tylko u P. T. lubowuików pięknych 
ogrodów. — Bliższych szczegółów udzieli 
A. M. poste rest. G ł o g ó w  via Rzeszów. 

(1788 1-3)

Poszukuje się zdol. dostawców 
obroku żytniego (Roggenfutter)
O ferty należy  p rzesy łać  pod  lit. E .  6 4 1 do fi my 
Rudolf Hossę w Wrocławiu. (1732 1-2)

Zmiana mieszkania.
Donoszę moim Szanownym Panom inte­

resowanym, posiadaczom dóbr i koni, że 
od 4go b. m. mieszkam w P o d g ó r z u ,  
u l .  R ę k a w k a  2 6 9 ,  po prawej stronie.

K a ro l T re ix ler ,
(1787 2-2) c. k. emeryt, weterynarz.

Jedyny katolicki handel m ieszanych  
towarów

istn ie jący  od  28 la t w m ieście pow iatow em  
w Iilmanow)', je s t  każdej chwili z w olnej rę ­
k i do sprzedan ia  Z głoszen ia  pod  lite r. E .  I*, 
p o ste  re stan te  L i m a n o w a .  (1606-4-4)

Wina oedenburskie
(W Ę G IE R SK IE )

w butelkach  i beczkach  są  do nabycia  u A n t o ­
n i e g o  S c h u l z a ,  u lic a ' K r u p n i c z a  Nr. 10 
w K r a k o w i e .  B eczki i opakow anie  policzą  się  
po  cenie kosz tu . (1618 9-10;

Ł. L U S E R Y  P L A S T E R  
D L A  T U R Y S T Ó W .

P ew nie  i izy b k o  dzia ła jący  środek 
na odgniotki, o d p a rz e n ia , t. z. tw a r ­
d ą  sk ó rę  na podeszw ach i p iętach, 
n a  b rodaw ki i w szelkie inne tw a rd e  
n a ro ś la  sk ó rn e . S k u te k  p o rę czony 

C en a  p u d e łk a  6 0  cnt. 
p o cztą  o 10 cnt. w ięcej. 
Główny skład rozsyłkowy

L. Schw enk 's  Apotheke 
in Meidling bei Wien.

—  P r a w d z i w y  m ają  na s k ł a d z i e :
w K rakow ie ap tek . K. W iszniew ski, H. K ow alski 
i W . B e łdow sk i, W . R e d y k , E. S tockm ar, Leon 
R o sn e r; we Lwow ie P. M ikolasch, H. B lum enfeld 
a p t.;  w S okalu  E. W y so czań sk i; w B rodach  A. La- 
te in e r, M. K u llak ; w T arn o w ie  M. A d le r; w S ta n i­
s ław o w ie  J .  M acura, A. A m irow icz; w P rzem y ślu  
L. N ah lik ; w C zern io w cac h  W . A lth ; w R adow cach  
J .  R o ss ig n o n ; w  K opyczyńcach M. R e d e r ; w  Jaro  
s ła w iu  J .  Rohm . [1666-11-,

Tylko p raw dziw y , jeże li k ażd y  opis użycia  i k aż ­
d y  p las te r ma obo k  w ydrukow any  znak  ochronny 
i p o d p is , d la tego  należy na to  uw ażać i żądać 
zaw sze w y raźn ie : L. L u se ra  p la s te r  d la  tu rystów .

|OOOoaoooooooooooooooo®oooGoooooooooooooooooo
 C. k. uprzyw. kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska._ _ _ _ _ _  o

L. 22759.

Postawa materiałów drzewnych.
2759. = = = = =  (1766)

oraz

Na rok 1889 rozpisuje się za ofertami dostawa
61.000 metrów sześciennych drzewa opałowego,
50.000 sztuk podkładów dębowych,

1,330 metrów sześciennych budulcu i tartego materyału dębowego 
1,660 metrów sześciennych budulcu i tartego materyału miękkiego.

Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: „Oferta na mate- 
ryały drzewne44, należy wnieść najdalej do 3 1  s i e r p n i a  r .  b . ,  do g o d z i n y  
1 l e j  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  w Zarządzie głównym w Wiedniu, albo też Dy- 
rekcyi ruchu we Lwowie; równocześnie zaś, jednak oddzielnie, uiścić przy kasie 
jednego z wyż wymienionych miejsc wadyum w wysokości 5°/0 wartości oferowa­
nych materyałow.

Postanowienia licytacyjne, wykazy materyałow, jakoteż ogólowe i szczegó- 
_  łowe warunki dostawcze, mogą być przejrzane i otrzymane w biurach Zarządów 
X  materyałami w Wiedniu i Lwowie, lub też za uiszczeniem pocztowego, przesłane 
q  na wskazane miejsce.
O  Wiedeń w lipcu 1888 r. R a d a  z a w l a d o w c x a *
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H a  I O  m e t r .  □  p o t r x e b a  =  1  k o  =  1 i ł r .  5 0  c .  w .  a .

Franciszka Christopha
połyskowy lakier na podłogi,

  h ezw on ny, n a ty c h m ia s t sch n ą cy  i  tr w a ły ,
um ożebnia sm arow anie p o k o i, zostaw iając  ich w używ an iu , gdyż  u n ik a  się  n iem iłego zapachu  i w olnego lepiącego schnięcia, w łaściw ego 
farbie o lejnej i lak ierow i o lejnem u. P rzy tem  użycie je s t  ta k  proste , że sm ar w anie m oże k ażdy  robić. P o d ło g a  m oże byc  na m o sro  w y­
ta r tą  n ie  tracąc  po ły sk u  N ależy rozróżn ić:

kolorowy połyskowy lakier na podłogi
iółto-brunalny i innchoniowo-brunatny,

k tó ry  zup ln ie  go tow y  do sm arow ania w y g ląda  ja k  fa rb a  o lejna i z razem  daje  po łysk , d la teg o  d a  się  użyć  na  s ta re j lub  nowej podłodze. 
Wszelkie plamy, dawniejsze posmarowanie i t. p. zakrywa zupełnie; i

czysty (lub nleltolorowy) połyskowy lakier
na nowe podłogi i parkiety,

k tó ry  da je  ty lk o  p o ły sk , szczególn ie  na  p a rk ie ty  i ju ż  fa rb ą  o le jną  posm arow ane całkiem  now e posadzki. D aje  ty lk o  p o ły sk , n ie  za­
k ryw a zatem  d e sen iu  drzew a. . . .  ■ i  •

Paczka pocztowa na  m niej w ięcej 31 □  m etr. (2 śred n ie  poko je) 5 złr. w. a. opłatn io  w  całej
„ „ „ 4 i „ (2 w iększe pokojel 7 „ „ „ ( A ustry i-W ęgrzech .

"We wszystkich miastach, gdzie są składy, liędą bezpośrednie zamówienia im przekazane! na żądanie 
d a ie  sie  p ró b k i sm arow ań  i p ro sp ek ta  darm o i op ła tn  e. P rzy  kupnie" należy  dok ładn ie  uw ażać n a  firmę i znak  fab ryczny  gdyż  is tn ie ­
jący  w iecej niż i d  35 la t w yrób  często naśladow any i fałszow any, stosow nie drożej i często  zupełn ie  celow i n ieodpow iedni w jirowa-
d za ja  w handel. \  .

w Pradze, F r a n c i s z e k  C h r i s t o p h .  w Berlinie,
K a r o l i n e n t h a l .  wynalazca i jedyny fabrykant prawdziwego połyskowego lakieru na podłogę. N.W. M itte ls tra s se .

Je d y n y  i w yłączny  sk ład  teg o  lak ieru  na  K raków  u trzym uje  Dom  handlow y pod  firm ą

S t a n i s ł a w  F e i n t u d l  W Krakowie, w Rynku pod Nr. 6.
w  ■ . u n r . n i n  ii T eo d o ra  D endera, — w  Wadowicach u Sew eryna K urow skiego ap tek arz , — w Wieliczce u L. W indakiew icza.

„WYRÓB KRAJOWY".
Zgęszczony ekstrakt słodowy 

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przy jem ny  w użyciu  śro d ek  zalecany n a  chro­
niczny  kaszel g a rd lan y  i żo łądkow y, chroniczny 
k a ta r  p łuc i astm ę, tak że  na  ogó lne osłabienie. 

D ostać  m ożna w e w szy stk ich  ap tekach .
C ena s ło ik a  3 0  ct. (1330-15-)

4 0 0
mocnych prześcieradeł

4 łokcie  d łu g o śc i, 2 ’/, łokci s z e ro k ., w d o sk o ­
nałym  g a tunku , sz tu k a  po 1 złr. 25 c. rozsyp 
za zaliczką o ile  zapas sta rczy  (1730-7-10)

skład fabryczny bielizny, płócien 
i towarów dzierganych

NI. S C H O N F E L D  & Co. w P radze ,
I . ,  E isengasse  Nr. 6.

Mleczarnia.
Zarząd dóbr Balice

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, że z dniem 1 sierpnia p r z e n o s i  
swoje mleko z kamienicy narożnej (daw­
niej’ Lasockich) do nowo w pobliżu otwo­
rzonego sklepu przy ulicy S ł a w k ó w -  

s K ie j  pod L. 2 3 .  (1593-3-3)

Będąc od 8 lat licznymi obstalunkami 
nabiału od Szan. Publiczności zaszczycony, 
liczy i nadal na te same względy, tym 
więcej, że mleko po najumiarkowańszej 
cenie będzie sprzedawane — mianowicie: 

litr mleka niezbieranego po 5 ct.
„ „ zbieranego „ 3 „
„ śmietany . . . . „ 22 „

Zarząd dóbr Balice, poczta Zabierzów.

Świątynia Narodowej Sławy“ *
zawierająca

W I Z E R l I U T i l  K R Ó L Ó W  P O L S K I C H
wykonane podług pierwowzorów W. E lja s z a ,  

z pięćdziesięcioma poemacikami S e w e ry n y  D uchińskiej.
Nakład J. Chociszewskiego w Poznaniu.

Wizerunki będą w całych postaciach, wykonane najstaranniej po­
dług pieczęci, monet, obrazów olejnych, miedziorytów i t. d. W. Eljasz 
zbierając od wielu lat materyały i czyniąc sumienne studya w tym celu, 
wywiąże się niezawodnie zaszczytnie ze swego zadania. Pam Duchmska 
znana ze swego pięknego talentu, pisząca z prawdziwem natchnieniem, 
utworzy arcydzieło w rodzaju „Śpiewów Historycznych , z tą jednakże 
różnicą, że Niemcewicz uwzględnił tylko 23 królów, a „Świątynia Sławy 
poda 46 wizerunków i pieśni (cztery inne ryciny i poezye będą w związku
z królami). , .

Świątynia Narodowej Sławy" wyjdzie w 5 zeszytach. Przedpłata 
tak jest umiarkowaną, że dzieło powyższe będzie jednem z najtańszych 
w języku polskim.
K a ż d y  z e s z y t  z p r z e s y ł k a  k o s z t o w a ć  b ę d z ie  

t y lk o  6 5  e e n t .  ( i  m a r k ę ) .
Na 10 egzemplarzach jeden bezpłatny. Kto złoży naprzód 3 złr. 

20>ent., odbierze dzieło oprawne, a za 4 złr. w pięknej oprawie.

W y d a n i e  s z k o l n e .
Ozdobniejsze wydanie na prześlicznym welinowym papierze z prze­

pysznie odbitemi rycinami kosztuje 1 złr. 20 cent. (2 m.) zeszyt, a całe 
dzieło 6 złr.: za 7 złr. 30 cent. oprawne, a za 8 złr. 60 cent. w prze­
ślicznej oprawie. Oprócz,tego do ozdobnego wydania dodaje się ko orową 
rycinę, przedstawiającą Świętych Patronów i Patronki Polski.

Po wyjściu będzie cena znacznie podwyższoną.
Kto zapisze, odbierze prospekt bezpłatnie.
Przedpłatę można składać albo wprost u nakładcy (adres: J .  C h o ­

c i s z e w s k i ,  P o z n a ń )  — albo za pośrednictwem A d i n i n i s t r a e y l  
_ C z a s u “ w K r a k o w i e .
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(1723-4-20;

e k s t r a k t y  k u l f o n o w e
tabliczki rosołowe z bulionem 

mąki rosołowe z roślin strączkowych.
Centralny skład w Wiedniu, / . ,  Jasomirgottstrasse 6.
Do nabycia  w Krakowie u J a n a  J a n ig t ,  
E. F u c l n a ,  J . M ik i  i E. R a d lc r a .

na budowę Teatru miejskiego
w Krakowie.

C enn ik i w raz z w arunkam i w ypła ty  d la  c .  U. nr*ędnlków państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsy ła  o p ła tn ie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  jjfc „ZUR KRIEGSMEDAILLE : 
M o r i t Z  T i l l e r  dr Co. W  C. k. nadworni dostawcy

w  W i e d n l n ,  E l i . ,  t tn r i i łh l l f e r H t r ł łW M e  8 8 . ________  (1688 O ó-j^

L. 15599.

Molla proszki Seldllckle.
Tylko prawdziwe.

m

C e n i

jeżeli na etykiecie każdego pudeł 
ka wydrukowany jest orzeł i tirm?

A . S o l i n .
T rw ały  i pew ny sk u tek  tyoh  pro  
szków  w najuporczyw szych  
p l e n l a c h  i o ł ą d k n  I 
w ó w  b r « n « * n y c l»  ,  kurcząc! 
ż o łą d k a , zaflegm ieniu, « g » d * e  
c h r o n i c z n y m  r a p a r e l z  s t o i  
c a ,  w  cierp ien iach  w ątroby ,
■t o j  a c h  k r w i  o raz  hem oroidach 
i w na jrozm aitszych  c h o r o b a c h  
k o b i e c y c h *  zapew nił od  wielu 
la t tym  p roszkom  obszerne  wzięcie

M P *  Falsrywe wyroby będą^iądownle ścigane. 
z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y s f l n a l n e i f o  p u d e ł k a  1 z ł r .  * •  *•

O I T R K E H R I K .

Wódka francus ka i sóI M o 11 a
Ja k o  w e i e r a e l e  do  sku tecznego  opatryw an ia  g o śćca , reu m a ty zm u , w szelk iego  ro d za ju  bólów 
członków  i sp a ra liżo w ań , bólu głow y, uszów i zębów, ja k o  k o m p r e s y  we w szelk ich  sk a lecze ­
niach  i ra n ac h , zapaleniach i w rzodach. W e w n ę t r z n i e  z w odą zm ieszana w nagłej słaboici, 

w ym iotach, k o lkach , i rozw olnieniu. — F la szk a  z doskonałym  opisem  80 cnt.
T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w  p o d p is  i  zn ak  o ch ro n n y  M olla.

OLEJ T R A N O W Y  M. KROHN Comp
w  R n r n e n  fw Norwegii).B ergen  (w Norwegii)

Środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  I p f a c i  p rze  
w y s y p k o m  s k ó r n y m , w  c h o r o b a c h  g r u c z o ł ó w ,  tudzież  d la poprą  

w ienia ogó lnego  odżyw ien ia  w ątłych  dzieci. (1413 48-)
Ze w szystk ich  w hand lu  znajdu jąoych  się g a tu n k ó w  jed y n ie  odpow iedni do  leczn iczego  użytku.

F laszka  z opisem  u ż y c ia  kosztu je  /  z l r . w.

N ajsku teczn ie jszy  
oiw s k r o f u ł o m

a.

Główny skład w ysyłek  n 1 . BOLLA, o. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tnchlanben

W iedeńROZPISANIE KONKURSU r ,etl
I w sr

— „Hótel Mćtropole'
Rlngstrasse, Frani - Josefs ■ dual

 W i e l k i  p i e r w u o ł z ę d n y  ho te l .  ' M i
300 poko i i salonów  (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czy teln ia  z dziennikam i w szelk ich  tr» j6 w  
(także C zas“ ). Wspaniało podwórze oszklone. K ąpiele  D unajow e i b iuro  teleg1- w  hotelu . S tacye 
tram w ajow a^prżed no te lem , om nibus ho telow y na dw orcach kolejow ych. ̂ P rzy  dłuższym  pobym e

n  692-4zniżone ceny. (1692-49-104) L. SPEISER, d y rek to r.

(1763-2-2)

Rada m iasta Krakowa na posiedzeniu w dniu 9 lipca r. b. postano­
wiła w celu uzyskania odpowiednich planów na budowę nowego Teatru 
miejskiego w K rakow ie, rozpisać konkurs międzynarodowy nieograniczony 
ood następującem i w arunkam i:

1) Za podstawę dla sporządzenia właściwych projektów służy detaili- 
czny program  wraz z warunkami konkursu, poparty odpowieduiemi planami, 
po które zgłosić się należy do Prezydenta m. Krakowa.

2) Dotyczące projekta wypracować należy w term inie 7  m ie s i ę c y  
licząc od dnia ogłoszenia tego konkursu t. j. w term inie d o  d n ia  I g o  
m a r c a  1 8 8 9  r., do godziny 12ej w południe. P ro jek ta  przesłane być 
w inny na ręce Prezydenta  m iasta.

3) Osądzenie projektów powierzone zostanie Ju ry , złożonemu ze znaw­
ców. Nazwiska znawców ogłoszone zostaną przed ubiegiem wspomnianego 
powyżej term inu.

4) P ro jek ta  nieodpowiadające szczegółowemu program owi lub też n a ­
desłane po upływie wspomnionego powyżej term inu , nie będą przedmiotem 
obrad Ju ry . —  Najlepsze 3 projekta przedstawione przez J u ry , otrzym ają 
nagrody w kwocie 2 5 0 0 , 1500 i 1000 złr. w. a, i pozostaną własnością 
Gminy m. K ratow a. Nadto przeznaczyła Rada m iasta kwotę 1500 złr. w a. 
na zakupno zaleconych dalszych projektów przez J u ry , o ile zakupno to 
okaże się potrzebnem. — Bliższe warunki objęte są programem konkursu, 
o którym  na wstępie mowa.

Uprasza się uprzejmie wszystkie Szanowne Redakeye pism polskich o za­
mieszczenie treści niniejszego obwieszczenia w łamach kroniki bezpłatnie

Kraków, dnia 1 sierpnia 1888 r.
P r e z y d e n t  m i a s t a :

Hr. Iziachtom ki.

•
\ mo

Cegielnia parowa rt" 
Maurycego Barucha

W ŁAGIEWNIKACH
pod Krakowem,

zawiadamia P. T. inżynierów i właścicieli fabryk, 
że po przeprowadzeniu odpowiednich zmian w wy­
robie cegły ogniotrwałej, posiada takową we wy­
borowym gatunku na składzie, jak również 
przyjmuje zamówienia na cegłę formową ogniotrwałą.

(1577-9-10) 5Zar*ąil*

W I C I A ®  W* B O Z K Ł A D f T  J A K D U  
c. k. aus tryackich  kolei państwowych w Galicyi.

Uprasza sie Szanowną Publiczność wyraźnie iądać preparatów M O LLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.

S k ład y  m a ją : w  K R A K O W I*  K. W iszn iew ski W . R ed y k , F . S ob ierajsk i ap t., S ied leck i apt., 
M Jaw o rn ick i i 8 t. Fein tuch  kup., — w B IA Ł Y  E. K e ler ap t., — w BRODACH M. K ulak  apt., 
w ’GURAHUM ORA E. B o teza t ant.. — w JA R O SŁ A W IU  J  W isłock i ap t., J . R ohm  a p t ,  w K G

L W O W IE  J .  B e iser a p t. ,  S. R u ck er ap t . ,  — w  NOWYM SĄCZU 
w d o w a , I

. T C , ‘X. K T rS rX .k T .iC - -  ŚAM-

ŁOMYI E. S tencel a p t.,  — we L W O W IE  J .  B eiser a p t. ,  S. R u ck er a p t. ,  N
W . F ilip ek  ap t., K osterk iew icz w d o w a, R . Jak u b o w sk i ap t., — w NOWYM TA R G U  C. L aur -  
w O ŚW IĘCIM IE J .  LOwenberg, — w PRZEM YŚLU F. N ahlig  ap t., A. M ańkow ski ap t., — w PO D ­
GÓRZU J .  S k ak a lsk i a p te k . , — w R ZESZO W IE J . Schaite r i Sp.
R fiR 7 F  (’ M aresch aDt   w ST A N ISŁ A W O W IE  A. Beill a p t. ,  .. -----------  . . . ---------------_
ap t., -  w TA RNO POLU F . Jam róg iew icz  ap t. E . F ranz  -  w T A R N O W IE  W ^M Uldner i Spółka 
H W ierzyck i, F r. L eszczy ń sk i, T ad . Scharff, S tan. Paw łow ski ap t., w U LA N O W IE J .  W rońsk i 
apt„  — w W A DO W ICAC H K . F iderkiew icz.

OieionkiBU Drukarni „Czasu ‘

m
mm
m1m
m

i
m1
m1

JAN IHNATOWICZ
w e Lwowie priy  ulicy Kopernika Nr. 3, —  w  Krakowie, w  Sukiennicach 

Nr. 20, —  w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2, poleca swojego wyrobu
zn akom ite  ś r o d k i ,  odszczegó ln ion e 7m a  m ed a la m i za s łu g i  

i  2m a  d y p lo m a m i u zn a n ia  n a  w ys ta w a c h  k ra jo w yc h  
i  za g ra n ic zn y ch .

Powietrze lasów Iglastych w pokoju!
otrzymuje się przez rozpylanie

kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowaue własno­

ści hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso­
kim stopniu, że jest powszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakaźne. (1753-59 )

Flakon 60 ct., rozpy lacze  od 2 4  ct. do 3 złr.

Wyjazd z Hrahowa koleją północną 
przez Bonarkę

9 godz. rano  do Żywca, B iałej-B ielska, C ieszyna, 
B udapesztu , Z w ardonia, W iednia, Now ego 

i Sącza, C hyrow a, S try ja , Lwowa, H usiatyna;
6 g. 55 id. w ieczór do N ow ego Sącza, Chyrow a, 

S try ja ,  L w ow a, H usia tyna, Żywca.

Wyjazd z 14 rakowa koleją 14 aro la 
l.iitlnilia przez Płaszów

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
6 g. 15 m inu t rano  do Ż y w c a , B ielska - B iały, 

W iednia.

'Wyjazd z Podjfórza-Plas*owa
15 g. 14 m inu t rano  do  O św ięc im a, W rocław ia, 
I W ie d n ia ;
16 g. 35 rano  d o  Żywca, B ielska  B iały , W ie d n ia ; I 9 g. 28 m. rano  do Żywca, B ielska-B iały , C ieszy­

n a , B u d ap esztu , Z w ardonia, W iednia, No­
w ego Sącza, C hyrow a, S try ja , Lwowa, Hu-

. s ia ty n a ;
13 g. 9 m. po  p o łudn iu  do Oświęcima, W ie d n ia ;

7 g. 28 m. w ieczór do  N ow ego Sącza, Chyrow a, 
S try ja , L w ow a, H usia tyna, Żywca.

Wyjazd z Tarnowa
L g. 56 m inu t rano  do S u ch y , Ż yw ca, Orłowa, 

K oszyc;
I io  g. 2 m. p rzed  południem  do Z agórza, C byro- I wa, N ow ego S ącza ;
|2  g . 2 min. po  p o łudn iu  do Z ag ó rz a , Chyrow a, 

Orłowa.
I Uwaga

Przyjazd do Krakowa kol. północną 
przez Bonarkę

6 godz. 2 min. rano  z Żywca, H usia tyna, Lw ow a, 
S try ja , C hyrow a, Now ego Sącza ;

4 g. 2 m. po  połud. z W iednia, B udapesztu , Zw ar­
donia, C ieszyna, B ielska-B iały , H usia tyna, 
Lwowa, S try ja , C hyrow a, Now ego Sącza.

Przyjazd do Krakowa kol. Karola 
Ludwika przez Płaszów

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
9 godz. 38 min. w ieczór z Oświęcima, Żywca.

Przyjazd do Podgórza-Płauzowa
6 g  17 m in. rano  z Ż y w ca , H u s ia ty n a , L w ow a 

S try ja , C hyrow a, Now ego S ącza ;
10 g. 30 m. p rzed  po łudniem  z W ied n ia , W ro- 

„łuwiu O św ięcim a;

Sącza ;
9 g. 17 m. w ieczór z Oświęcima, Żywca.

Przyjazd do Tarnowa
12 g. 15 m. w nocy z N ow ego S ącza , C hyrow ą, 

Z agórza;
11 g. 22 m in. p rzed  po łud . z O rłow a, C hyrow a, 

Z ag ó rza ; ,
7 g . 40 min. w ieczór z  K oszyc, O rłow a, Żywca, 

Suchy, C hyrow a, Zagórza

Papier x fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

lU W o .    —
i. P rz y jaz d y  i w yjazdy  do i z K rakow a k o le ją  p ó łn o cn ą  podane  są  w edług  po łu d n ik a  

p rag sk ieg o , w szelk ie  inne zaś w edług  p o łu d n ik a  b u d ap eszteńsk iego .
P la k a t ro zk ład u  ja z d y  linij g a licy jsk ich  je s t  do n abycia  na s ta c ja c h  c. k . austr. ko lei państw ow ych

po oen ie  6 c e n t  |   (luoj^ i - o

Rządca Drukarni Józef Łakocińslci.


